Opłata pocztowa ulszczona gotówką. 


Przedpłata wynosi : 


z odnoszeniem 
TZ zł. | 


Miesięcznia . . ,. . . . 


Rok XLIV 


Wydanie A, 


bez odnoszenia | 
4:50 zł. 5*— 


Erani, niou 


Na całym obszarze Państwa palsk. 
z przesyłką pocztową 
zł. 


Zagranicą 
= ZE 


dnia 4 maja 1957 r. 


Konsolidacja Polaków w Gdańsku 


Gdańsk, 3. 5. (PAT). Dziś odbyło się uro- 
tryste godpissitie aktu ikonsolidacyjnego 

w obecności komisarza generalnego R. P. 
Chudariiecó, szefów polskich 
Gdańsku oraz przedstawicieli 
66 organizacyj polskich na terenie W. Mia- 
sta. Na wstępie wygłosił przemówienie po- 
witalne poseł Budzyński. Następnie pos. 
Lendzion odczytał następujący akt konso- 
lidacyjny: 

„W rocznicę pamiętnej konstytucji 3 
maja, my przedstawiciele organizacyj i towa 
rzystw ziemi gdańskiej wzorem ojców na- 
szych w poczuciu odpowiedzialności naszej 


i przed narodem polskim i przyszłymi pokole- 
niami, oświadczamy uroczyście, że zapomi- 
namy o wszystkim co nas dotychczas dzie- 


urzędów wj lifo. Podajemy sobie bratnią dłoń do zgody, 
wszystkich | zespalamy się w jednym obozie polskim. Wi 


tamy z radością połączenie Gminy Polskiej 
i Związku Polaków i zjednoczenie uznajemy 
za naczelną polską organizację ziemi gdań- 
skiej. Pod jej przewodem będziemy ze wszyst 
kich sił walczyć o świętą naszą 
nam dopomóż Bóg“. 

Po złożeniu podpisów pod aktem konso- 
lidacyjnym, wygłosił przemówienie komi- 
sarz generalny R. P. minister Chodacki, któ 


sprawę. Tak |; 


ry podniósł doniosłość dokonanego zjedno- 
czenia. i wyraził uznanie dla wytrwałej 
współpracy konsolidacyjnej obu posłów pol- 
skich w Gdańsku, a w szczególności posła 
Budzyńskiego. 

Po min. Chodackim przemawiał ksiądz 
Komorowski, który określił akt konsolida 
cyjny, jako konstytucję społeczeństwa pol- 
skiego w Gdańsku, które w zrozumieniu 
swych obowiązków wobec narodu polskiego 
i Rzeczypospolitej będzie zgodnie pracować 
w kierunku narodowym. Na zakończenie ze 
brani odśpiewali „Boże coś Polskę“. 
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Załoga lwowska w hołdzie Królowej Korony Polskiej 


Lwów, 3 8. 5. (PAT.) W dniu wczorajszym 
odbyła się w kościele Najśw. Marii Panny 
Ostrobramskiej na Łyczakowie uroczystość 
złożenia odznak wojskowych załogi lwow- 
skiej, jako wotum przed ołtarzem Matki 
Boskiej. ) 

Mszę św. odprawił ks. arcybiskup Twar- 
dowski, w asyście licznego kleru. Pienia ko- 
ścielne wykona! chór kleryków. Po nabo- 
żeństwie gen. Karaszewicz - Tokarzewski 
odszedł do ołtarza i wręczył odznaki ks. 
Arcybiskupowi, który przyjąwszy wota, zło- 


żył je na ołtarzu, po czym wygłosił okolicz- 
nościowe kazanie, wskazując na szczególną 
cześć, jaką wojska polskie przez wszystkie 
czasy od zarania dziejów otaczały Najśw. 
Pannę Marię. 

Po zakończeniu nabożeństwa na  dzie- 
dzińcu kościoła przemówił do zebranych 
tłumów i oddziałów wojskowych gen. Kara- 
szowitz - Tokarzewski, który wyjaśnił, dla. 
czego w dniu dzisiejszym załoga Lwowa 
składa swe odznaki jako wotum przed ołia- 
rzem Matki Bożej. Jest to mianowicie po- 


dzięka, za możność pełnienia swych praw 
naszej ódwiecznie polskiej ziemi. Następnie 
gen. Tokarzewski podniósł szczególne nabo- 
żeństwo, z jakim odnosili się do Królowej 
Korony Polskiej wszyscy pełniący odpo- 
wiedzialną służbę na kresowych rubieżach 
rycerze aż do ostatnich walk o Lwów włącz- 
nie. Na zakończenie odbyła się defilada od- 
działów wojskowych przed przedstawiciela- 
mi władz wojskowych, cywilnych i duchow- 
nych 


Bój o Bilbao rozgorzał 


Paryż, 8. 5. (PAT.). Ajencja „Radio“ do- 
nosi, że bitwa o Bilbao rozgorzała w całej 
pełni. Linia frontowa wynosi ponad 20 km. 
długości. ` 

Salamanka. 3. 5. (PAT.). Główna kwa- 
tera powstańcza. komunikuje, że na froncie 
aragońskim na odcinku Teruel powstańcy 
posuwają się naprzód, natrałiając na bardzo 
słaby opór. Na froncie baskijskim wojska 
powstańcze zajęły miejscowości: Bermeo: 
Mundaca, Pedernales, Altamira i Vista Ale- 
gre. Przeciwnik porzucił wielką ilość ma- 
teriału wojennego, zaś w wyniku przeciw- 
uderzenia, mającego na celu odbicie m. 
Bermeo — wójska rządowe poniosły ciężkie 
straty. Na zachód od szosy, wiodącej 
ż Guernica do Durango, powstańcy zajęli 
podczas natarcia miejscowości: Berlanda, 
Orboricas, Ajuria, Burdarias i San Pedro. 


Ewakuacja Bilbao z ludności 
cywilnej 


Paryż, 3. 5. (PAT). Rząd francuski Toz 
waża przychylnie prośbę rządu baskijskie 
go w sprawie udzielenia ochrony przez flo- 
tę francuską a nawet ewentualnej pomocy 
francuskich statków hamdlowych przy ewa- 
kuacji ludności cywilnej z Bilbao. Na sku. 
tek rozmów premiera Bluma z ministrami 
Chautemps i Delbos, konsul francuski W 
Sam, Sebastiau udać się miał do siedziby, 
rządu gen. Franco do Salamanki, gdzie po- 
informować miał tamtejsze czynniki miaro- 
dajne, iż Francja skłonna jest współpraco: 
wać z Anglią przy ewakuacji kobiet, star 
ców i dzieci z Bilbao. Kosul francuski wy- 
raził mądzieję, iż rząd gen. Franco nie bę- 
dzie się przeciwstawiał tej ewakuacji, Wła 
dze w Bordeaux poczyniły już przygotywa. 
nia celem przyjęcia wychodźców Oraz zort- 
ganizowania opieki nad nimi. 


Przygotowania na przyjęcie 
ewakuowanych 


Paryż, 3. 5. (PAT). Wszystkie porty 
okregu morskiego w Rochefort zostały, u- 


przedzone, aby przygotowały się na przyję-| nie lekarskie ewakuowanych oraz zajmą się 


cie transportów z uchodźcami 
mi z Bilbao. 


hiszpański-| ich wyżywieniem aż do chwili odjazdu do 


poszczególnych miast, gdzie ewakuowanym 


Władze wojskowe przeprowadzą bada-' wyznaczono miejsca pobytu. 


Francja i Anglia zagwarantują 


niepodległość Austrii ? 


Wiedeń, 3. 5. (PAT.). Donoszą z Paryża, 
że min. Delbos oświadczył w parlamencie, iż 
austriacki sekretarz stanu spraw zagranicz. 
Schmidt, który ma niebawem przybyć do 
Paryża, może oczekiwać przyjaznega przy- 


jęcia. Min. Delbos miał nawet oświadczyć, że 
istnieje możliwość zagwarantowania niepo- 
dległości przez wspólną francusko-angielską 
deklarację. 
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Dwa statki zderzyły się wskutek mgły 


Jeden statek zatonął 


Paryż, 3. 5. (PAT). Z Ostendy donoszą, 
że dziś o godz. 4 m. 30 z rana z powodu 
gęstej mgły zderzyły się na Morzu Północ- 
nym statek jugosłowiański „Olavnik* (213 
ton) į statek angielski „Alecto“ (900 ton). 
O godz. 5 z rana „Alecto“ zatonął. Trzech 
ludzi z załogi uratowano. Dalszych szczegó 
łów brak. 

Ostenda, 3. 5. (PAT). Żałoga statku 
„Alecto“ składała się 17 osób. Frzech człon 


ków załogi zdołano uratować. Co do pozo- 
stałych zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
utonęli. 
ILOŚĆ OFIAR DOTYCHCZAS NIEZNANA. 
Amsterdam, 3. 5. (PAT). Statek jugo- 
słowiański „Plavnik* przywiósł do Rotter- 
damu czterech członków załogi statku an. 
gielskiego „Alecto“, który dziś z rana zato 
nal. Ilość ofiar katastrofy nadal jest nie- 
znana. 


Uroczys'okci 3 Maja w Warszawie 


Warszawa, 3. 5. (PAT). Dzisiaj w dnia 
| Święta Narodowego 3 Maja. stolica przybra 
ła odświętny widok. O godz. 10 rano w ka- 


R. P., członkowie rządu z p: premierem gen. 
Sławoj Składkowskim, korpus dyplomatycz 
ny z ambasadorami na cżele,. generalieją, 


tedrze św. Jana zostało odprawiodie uroczy! przedstawiciele, władz państwowych i samo 


ste nabożeństwo, które celebrował w asy$- 
cie duchowieństwa ks. arcybiskup Gall. 
Na nabożeństwo przybył Pan Prezydent 


rządowych. 
Kulminacyjnym punktem uroczystości, 
związanych z obchodem Święta Narodowe- 
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Ojciec św. w Gastel Gandolfo 


Citta del Vaticano. 3. 5. W sobotę, dnia 
1 maja koło godz. 18 Ojeiec św. opuścił Wa- 
tykan, udając się samochodem do swej let- 
niej rezydencji w Castel Gandolio. Orszak 
papieski, złożony z kilkunastu samochodów 
przybył tam przed godziną 19, witany owa- 
cyjnie przez tłumy publiczności, zgromadzoe 
ne przed zamkiem. 


Min. Neurath wyjechał do Rzymu 


Berlin, 3. 5. (PAT). Minister spraw za- 
granicznych von Neurath wyjechał dzisiaj 
z oficjalną wizytą do Rzymu. Odwiedziny 
min. von Neuratha są rewizytą włoskiego 
ministra spraw zagr, Cian, który jesienią 
ub. roku bawił w Berlinie. W towarzystwie 
min. Neuratha wyjechali m. in. posłowie 
Aschmann i Stieve oraz włoski ambasador 
Atto Lico. 


Prez. Miklas w Budapeszcie 


Budapeszt, 3. 5. (PAT). Dziś rano przy” 
byli tu z Wiednia prezydent Republiki Au- 
striackiej Miklas z małżonką, kanclerz Schu 
schnig, sekretarz stanu dr Schmidt i kilku 
wyższych urzędników austriackich. Na dwor 
cu bogato udekorowanym, powitali gości re- 
gent Horthy z małżonką, członkowie rządu 
węgierskiego z premierem Daranyi i dostoj- 
nicy wojskowi, Obaj naczelnicy państw za 
swymi świtami udali się przez główne ulice 
miasta, owacyjnie witani przez tłumy, do 
pałacu królewskiego. 


Wypadł z lecącego samoiotu 


Londyn, 3. 5. (PAT.). Z samolotu, iecą- 
cego na wysokości 600 metrów wypadł apte- 
karz z Balston w hrabstwie Essex, ponosząc 
śmierć na miejscu. Pilot spostrzegł zniknię- 
cie pasażera dopiero po wylądowaniu. 


KATASTROFA AUTOKARU 
WIOZĄCEGO PIELGRZYMÓW. 


Monachium, 3. 5. (PAT.) Autokar wio- 
zący grupę pielgrzymów do Wirtembergii 
wywrócił się niedaleko Monachium. Trzy 
osoby poniosły śmierć. 


Ostatnie wiadomości sportowe 


Gracovia—F. A. 6. 4:1 (3:0) 


Łatwe zwycięstwo Cracovii nad prze- 
ciętną drużyną F. A. ©. Bramki strzelili: 
Korbas 2, Skalski i Malczyk. 


Chorzów. A. K. S. — GARBARNIA 2:1 


Mimo zwycięstwa A. K. S. tabela ligowa 
nie uległa, zmianie. A. K. 8. ma 6 gier, 10 
punktów i 13: 7 bramek. Garbarnia 5 gier, 
5 punktów i 8:5 br. 
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go; 3 Maja była rewia wojska, policji i od- 
działów P. W. na placu Józefa Piłsudskiego. 

Obok. pomnika ks. Józefa Poniatowskie- . 
go wybudowano specjalne trybuny dla człon 
ków rządu, przedstawicieli Senatu i Sejmu, 
korpusu dyplomatycznego, samorządu, dele- 
gacji, organizacji społecznych oraz dla pu- 
bliczności. 


Oddziały wojskowe, zdążające na plac 
Józefa Piłsudskiego witane były serdecznie 
przez tłumy publiczności, zgromadzone na 
chodnikach. Oddziały ustawiły się w -kilku 
rzutach frontem do Grobu Nieznanego Żoł- 
nierza. O godz. 11.15, witany hymnem naro- 
z przybył P. Prezydent Rzeczypospo- 
itej 

Po chwili rozpoczęła się defilada. Jako 
pierwsze maszerowały oddziały szkół pod- 
chorążych, dalej batalion stołeczny putku 
piechoty g rarnizonu warszawskiego, artyleria 
i kawaleria. Po oddziałach wojskowych prze 
defilowały oddziały i pieszej i konnej 


Str. 2 


Tydzień bez niespoi 


Ubiegły tydzień w polityce międzynaro 
dowej nie przyniósł żadnych niespodzianek. 
dał natomiast pewne wyjaśnienie faktów, i 
posunięć, które rozegrały się na szachowni- 
cy europejskiej w tygodniu poprzednim. A 
więc przede wszystkim uzyskaliśmy oświetle 
nie ze strony urzędowej belgijskiej na- forum 


„parlamentarnym deklaracji irancusko:angiel 


„skiej, dotyczącej nowej pozycji Belgii w ukla 
dzie międzynarodowych stosunków. Belgij- 
„ski minister spraw zagranicznych “paak 
óświadczył, w parlamencie, że Belgia, która 
od szeregu wieków jest polem bitew europej 
skich, nie ma żadnych kezpośrednich 
teresowań poza swymi granicami i pragnie 
jedynie pokoju. „Chcemy współpracować — 
mówił minister — nad organizacją. pokoju 
zbiorowego i dlatego jesteśmy wierni zasa- 
|dom Ligi Narodów, z którą współpracujemy 
jlojalnie. Zajęcie tego rodzaju stanowiska 
sprawiło, że Francja i Anglia zwoluiły Belgię 


z jej obowiązków, wynikających 7 traktatu || 


lokarneńskiego, przy równoczesnym zacho- 
waniu w stosunku do niej gwarancji“. 

Minister Spaak poruszył w parlamencie 
również sprawę układów sztabów general- 
nych i podkreślił, że deleklaracja francusko- 
brytyjska zamknęła dla Belgii okres wszel- 
kich układów militarnych. lzba wyraziła za- 
dowolenie z polityki rządowej, iednak nie 
którzy deputowani podnieśli, że ze względu 
na bezpieczeństwo granic kontakt sztabówe 
generalnych powinien być utrzymany. W pra 
sie bełgijskiej zaatakowano zniesienie umów 
wojskowych, a nacjonalistyczna „Nation Bel 
ge* nazwała zniesienie tych umów lekko 
myślnością. W ogóle zaś zarówno dyskusja 
w parlamencie, jak i w ptasie wykazuje osła 
bienie frankofobii, która zaznaczyła się w 
Belgii w ciągu ostatnich 8 miesięcy. 

W Niemczech, które, jak zaznaczyliśmy 
w jednym z poprzednich artykułów, chciały- 
by dojść do porozumienia z Belgią ale z po 
minięcietn Ligi Narodów i zasady zbiorowe 
go umacniania pokoju, słowa te nie zostały 
oczywiście przychylnie przyjęte. Niemcy nie 
widząc możliwości dojścia na razie do poro- 
zumienia z Belgią oraz Anglią i Francją 
wzmacniają swe zbliżenie do Włoch. Musso- 
lini okazał się skłonnym do Ściślejszego poro 
zumienia z Berlinem. Za porozumienie to ma 
płacić Austria ustępstwami na rzecz hitle- 
ryzmu, które grożą jej w dalszej konsekwen 
cji zamachem stanu, mającym 'na celu An- 
schluss. Pewne jednak oznaki wskazują, że 
Austria szukać będzie w Anglii pomocy, ma- 
jącej zabezpieczyć ją przed pochłonięciem 
przez Rzeszę. 
| W wewnętrznej polityce Trzeciej Rze- 
szy na pierwszy plan wysuwa się nieprze- 
bierająca w środkach, ohydna kampania 
przeciwko Kościołowi. Prasa donosi, że w 
najbliższym czasie będziemy świadkami ma- 
sowych procesów przeciwko klerowi w Niem 
czech, a przede wszystkim przeciwko człon- 
kom zakonów, poświęcających się sprawie 
wychowania młodzieży. Mają oni być oskar- 
żeni o czyny niemoralne. Tą drogą dąży się 
do zdyskredytowania wychowania katolic- 
kiego w oczach rodziców, by mu zadać Śmier 
telny cios. Procesy te żywo przypominają 
różne osławione widowiska sądowe sowiec- 
kie. Dodać należy, że procesy owe mają 
kyć odwetem za encyklikę papieską „Mit 
bremnender Sorge“, potępiającą walkę raro- 
dowego socjalizmu z Kościołem. Jakże słu- 
sznym jest twierdzenie, że państwa totalne, 
różniące się ideologią, nie różnią się w meto- 
dach działania zwłaszcza dla zniszczenia 
wszelkiego wolnego głosu opozycji i krytyki 

Sprawa hiszpańska nie przestaje ujemnie 
oddziaływać na stosunki europejskie. Ostat- 
nio wywiązała się polemika między prasą 
angielską a niemiecką z powodu zniszczenia 
przez samoloty drogiego Baskom miasta 
Guernica. Ze strony powstańczej stanowcze 
oświadczono, że winnymi zniszczenia tego 
miasta są czerwoni. Natomiast prasa angiel 
ska na podstawie oświadczenia baskijskiego 
twierdzi, że miasto zniszczyły bomby rztteo- 
ne z samolotów niemieckich. W części prasy 
zagranicznej ukazało się nawet dowolne zre 
sztą przypuszczenie, że była to zemsta Niem 
ców za to, że Baskowie z wielkim poświęce- 
niem dostarczali Anglii cennej rudy żelaznej 
w czasie wojny Światowej. 

Angielska prasa poświęcając wiele miej 
sca sprawom hiszpańskim i blokadzie Bilbao, 
główną uwagę zwraca oczywiście na sprawy 
wewnętrzne, a więc bliską już koronację, 
sprawę zatargu w komunikacji autobuso- 
wej, zatarg rórników, oraz kwestię nowych 
podatków, związanych ze zbrojeniami. 

Ujemna reakcja londyńskiej City na pro- 
ijekty podatków od zysków handlowych, 
przedstawiona przez ministra skarbu Neville 
„Chamberlaina może zaciążyć na posunięciach 


zait- 
[j 
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twa rządem w dn. 22 maja, i powierzyć suk- 
cesję kanclerzowi skarbu. Ponieważ kan- 
clerz skarbu nie chce zrzucać na barki na- 
stępcy obrony swych projektów  podatko- 
wych, wystąpi sam w parlamencie z ich 
obroną i dopiero po przyjęciu ustawy skarbo 
wej będzie mógł objąć nastepstwo po Bald- 


winie. Wobec tego zmiana_na stanowisku 
premiera Anglii nastąpi zapewne dopiero 
w lipcu. 


Duże wrażenie w Anglii wywołała nicpo- 
wodzenie pożyczki zbrojeniowoj w sumie 
100 milionów funtów, wyłożonej do publicz 
tego podpisu. Z całej tej olbrzymiej sumy 
wynoszącej w przeliczeniu na złote przeszło 
dwa, i pół mifarda zł. subskrybowano tylko 
35 milionów funtów, zaś resztę musiał prze” 
jąć rząd, by ją umieścić na rynku finanso- 
wym w czasie dogodniejszym. Nieudanie się 
pożyczki przypisują głównie depresji, która 


Kino „SW IT“ Kraków, Stra 


Program Nr. 19. — Od piątku, dnia 30 kwietnia 1937 r. — Przebojowe arcydzieło filmowe! 


Zachwycająca operetka filmowa o olbrzymiej wysta- 
wie i przepięknej muzyce. — W roli tytułowej: 


MARTA EGGERTM Kiepurowa w innych rolach; Leo Slezak, Ida Wüst, 
Dla młodzieży dozwolony. Wolfgang Liebeneiner. Dla młodzieży dozwołoty. 
Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9 wieczór. — W niedzielę od 3 po południu. 


Kongres Chrystusa Króla w Polsce 


lzianek 


, uwidoczniła się w ubiegłym tygodniu zarów 
„no na giełdzie lodyńskiej, jak i na giełdach 
francuskiej, praskiej i innych. W następstwie 
gwałtownych zbrojeń ceny surowców poczę 
„4y w zastraszający sposób zwyżkować. Wy- 

wołało to spekulację zarówno na giełdzie su 
„roweów-jak i na giełdach pieniężnych. Spe 
,Kałacją ta załamała się. Być może, że zała- 
Manie się spektlacji wpłynie na powolniej- 
' szy ale za to zdrowszy powrót koniunktury 


gospodarczej. W Stanach Zjednoczonych ja” | oai 


i w Anglii zaczęto obawiać się w ostatnich 
„tygodniach, by zbyt szybki i nieopatrzny 
: pęd koniuktury nie wywołał nowego krachu 

i nowego kryzysu. Tej właśnie obawie na- 

leży przypisać m. iw. dążenia państw, w któ” 

iych Szczególnie wyraźnie zarysowała się 
poprawa koniunktury, do międzynarodowe- 
go porozumienia gospodarczego. 

= Ę P-Z. 


z 
szewskiego 18. (Dom Katolicki). 


BLOND CARMEN 


akuze 


solą w oku hitlerowceom 


Berlin, 3. 5. Organ Alfreda Rosenberga 
„National - Sozialistische Monatshefte“ z 
kwietnia br. jest bardzo zaniepokojony mię 
dzynarodowym Kongresem ku czci Chrystu 
sa Króla, który jak wiadomo odbędzie się 
w Poznanfu w dniach 25—29 czerwca br 
Czytamy w powyższym piśmie: ; 

„Należy oczekiwać, że według zwycza- 
ju Watykanu na tym kongresie w szczegól 
ny sposób będzie zaatakowany neopoga- 
nizm. Wybór miejsca Kongresu u wrót Nie 
miec nie daje nam gwarancji. by tym ra- 
zem miało być inaczej, niż na ostatnim Kon 
gresie w Salzburgu. Należy zauważyć, że 
międzynarodowe kdgtesy Chrystusa Króla 
odbywały się dotychczas na narodowym te) 
renie niemieckim: w Laiitersdorf. Betlinie, 
Moguncji, Salzburgu a teraz w Poznaniu 
Protektorat nad Kongresem poznańskim od. 
dano kardynałowi Hlondowi z Poznania, 
Verdier z Paryża j Innitzerowi z Wiednia*, 

Zatem według ustosunkowanego w ko- 
łach nazistowskich dziennika Poznań leży, 
rzekomo na narodowym terenie niemieckim, 


Ślub ks. Windsor 
w bieżącym tygodniu? 

Paryż, 3 maja (PAFT.). „Paris Midi“ do- 
nosi z Wiednia, że książę Windsor opuścił 
| w niedzielę wieczór Saint Wolfgang, udając 
się do Francji. Małżeństwo ks. Windsor z 
Wallis Warfield, byłą panią Simpson, odbę- 
dzie się — jak zapewniają — w początkach 
przyszłego tygodnia, najpóźniej we czwar- 
| tek, Świadkami ślubu będą właściciele zam- 
ku de Cande pp. Bedoux; 


Stara, zaborcza buta krzyżacka. mimo uda 
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wszelkiego 


OBUWIE rodzaju tak 


spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z ehole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy ` 


poleca ze składu i na zamówienia po 
cenąch niskich 


Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia - 


MOT WASIR dawniej y, KAPERA 


Kraków, ul. św, Tomasza 29. ' 
Sacjalny dział rzparacyjny do dyspozycji B 1. Rihi 


Roosevelt podpisał prawe 5 


o neutralności U.S.Ą.  - 


Waszyngton, 3. 5. (PAT). Departament 
stanu komunikuje, że prezydent Roosevelt 
podpisał wczoraj wieczorem na pokładzie 
kouirtorpedowca „Moffett“ nowe prawo a 
neutralności. Prawo to, uchwalone w czwar 
tek przez Kongres, weszło w życie w. sobo- 
tę o północy. ad. NA 

s ' j e E e 
Kronika telegraliczna ` 

— W obecności regenta Horthy odby- 
ło się dziś na placu parlamentu w Bu- 
dapeszcie uroczyste odsłonięcie konnego po- 
sągu narodowego bohatera Węgier Fran» 
ciszka Rakoczy. „Od 

— Lotnicy Arnoux i Beaufol dokonałi 
dziś w ciągu jednego dnia lotu bez lądowa- 
nia z Paryża do Algieru i z powrotem, lądu- 
jąc na lotnisku la Bourget o godz. 19 m. 26. 
Był to lot treningowy przed zamierzonym 
przez lotników lotem Paryż — Tokio. 

— Z nieznanych powodów zawaliły się 


wanej przyjaźni, odżywa znów pod.sztanda| nagle trzy domy w Aleksandrii. Spod: gru- 


rami ze swastyką. Mamy jednak nadzieję, 
że nasze odpowiedzialne czynniki nie omie 
szkają w sposób stanowczy przypomnieć 
komu należy w Berlinie, iż w Poznaniu, w 
starym grodzie piastowskim, byliśmy zaw- 
sze į jesteśmy u siebie w domu. 


Otwarcie XVI Międzynar 


Poznań, 3. 5. W niedzielę 2 bm. o godz. 
9.30 rano odbyło się w Poznaniu uroczyste 
otwarcie XYf Targów "Międzyńatodowych 
w Poznaniu w obecności ministra przemysłu 
i handłu, Romana, który *dokonał otwarcia 


W Polsce nie ma miejsca na spekulacyjną zwyż 
Mowa min. Romana 


Uroczystości zagaił prez. m. Poznania, po 
czym dłuższe przemówienie wygłosił min. 
Roman szkicując w zarysach wysiłki rządu 
nad podniesieniem krajowej wytwórczości. 
Minister już na wstępie swej mowy podniósł, 
że obecny okres dobrej koniunktury powinien 
być w pełni wykorzysłany, ale decydować tu. 
będzie nie tyle polityka gospodarcza rządu, 
ale postawa i działalność sfer gospodarczych. 

Rząd — mówił min. Roman — stworzył 
podstawowe warunki do normalnego rozwoju 
życia gospodarczego w oparciu o równowagę 
budżetu państwa. Przez podjęcie zaś plano- 
wej akcji inwestycyjnej, pódyktowanej konie- 
cznością: szybkiej rozbudowy: gospodarstwa 


Wybory w Japonii 


przyniosły klęskę 


partiom rządowym 


Tokio, 3. 5. (PAT). Rozpisane na dzień 
30 kwietnia br. wybory w Japonii przynia 
sły w efekcie zupełną klęskę partyj rządo- 
wych. Na uwagę także zasługuje wzrost 
wcale poważny mandatów lewicowych Otó 
wyniki: Partie skrajnie prawicowe: Toho- 
kai — ii mandatów (+2 w porównaniu % 
poprzednimi wyborami), „Kokumin Domei* 
11 mandatów (—1), różne drobne ugrupo- 
wania prawicowe — 8 mandatów (—10) 


Strajk w „fabrykach snów* 
w Hollywood 


Hollywood. 3. 5. (PAT.). W tatejszym 
przemyśle filmowym wybuchł strajk, prze- 
szło 8.000 pracowników, należących do 4 
związków zawodowych. Strajkują przede 
wszystkim malarze, rysownicy, fryzjerzy, 
| Przed wejściem do wytwórni filmowych usta 
wione są posterunki, broniace wstepu pra- 


charakteryzatorzy.i personel pomocniczy. - p 


Partia rządowa. „Sziowakai* -— 19 manda- 
tów (—6),.partie opozycyjne; „Minseiło — 
179 mandatów (—26). „Seijukai“ — 175 
mandatów. (—4), partie lewicowe:  soejali. 
ści — 37 mandatów (+16), lista robotniezo- 
chłopska (komuniści) — 1 mandat. nieza- 
leżni — 25 mandatów (+21). . 
Sytuacja rządu jest kłopotliwa. albo. 
wiem partia rządowa, jakoteż umiarkowa- 
ne partie utraciły kilkamaście mandatów. 


"Już żądają dymisji rządu 
Tokio, 3. 5. (PAT). Stronnictwo ,.Teho- 
kai“ zwróciło się, jak twierdzą, z żądaniem 
natychmiastowej dymisji rządu gen. Haya- 
szi, motywując to tym, że rząd poniósł po- 
ważną porażkę wyborczą. 


Rząd japoński nie ustąpi 
= Tokio, 3 maja. Gabinet Hayashi posfa- 
„nowił nie ustapić i wezwać nowy parlament 
"Go współpracy. Premier Hayashi uzyskał w 
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personalnych w rządzie, które miały nastą ,gnącym udać się do pracy. Nakręcanie fil-j ciągu audiencji zgodę cesarza na przeprowa 


„pić niebawem w związku 


ira. Baldwin miał zrezygnować z kierownic- 


bą miłionowe straty. 


i : z zamierzonym | mów, znajdujących się na warsztatach wy-| dzenie programu rządowego. 
ustąpieniem Baldwina ze stanowiska premie | twórni uległo przerwie, co pociągnie za so-|- 'W--kołach politycznych podkreślają. że| miasta. me" 


siła zbrojna poprze rząd Hayashi. 


zów wydobyto dotychczas 15 zabitych i 20 
rannych, wyłącznie Egipejdn. E 

— Z Draguignan (Francja poł.-wsch.) 
donoszą, że na zakręcie w pobliżu miasta 
samochód wpadł na dom. Trzech pasażerów, 


zginęło na miejscu. Szofer jest ciężko ranny. 


„ Targów w Poznaniu 


Targów, wiceministra Rozego i Sokołow- 
skiego. Przybył również ks. kard. Prymas 
Htónd| ambasador Lipski; woj. Maruszewski 
i inni. © A : 44, 


kę cen 


kraju-i podniesienia jego potencjału obron- 
nego, rząd stwarza dodatkowy: zdrowy impuls 
dla rozwoju komiunktur.-Za szezególnie zaś 
ważne obecnie zadanie rząd uznał niedopu- 
szezenie do zwichnięcia  zwyżkująęej: kon. 
junktury, jakie mogłaby spowodować niewła- 
ściwai niezdrowa ewolucja: cen. : 

Ceny w okresie poprawy koniunkturalaej 
mogą znaleźć się pod naciskiem zwyżki 
pewnych elementów kosztów, zwłagzoza, je- 
żeli chodzi o oddziaływanie światowej. hausay 
na surowce, ale trzeba pamiętać, że wyrów- 
nanie zwyżki kosztów da się często osiągnąć 
przez równoczesny wzrost wytwórczości,.ohni- 
<żającej koszty stałe W każdym ramio nie 
można by uznać za właściwy i zdrowy rozwój 
cen ponad poziom uzasadniony rzeczywisią 
gospodarczą koniecznością. 

Na spekułacyjną ziwyżke cen w Polsce 
miejsca być nie móże. Sądzę zatem, iż da 
ważniejszych zadań tak rządu, jak | dla sfer 
gospodarczych, należy prowadzenie takiej 
polityki gospodarczej, aby okres, zwyżkujątej 
koniukktury rozwijał się stopniowa i -spo- 
kojńie i jak najkorzystniej dla gospodar- 
siwa narodowego. 

W wysiłkach gospodarczego podniesienia 
kraju najważniejszym postulatem winno być 
jego wszechstronne uprzemysłowienie. Tar- 
gi Poznańskie, które za chwilę będą otwar- 
te, wskażą niewątpliwie. iż realizacja tego 
postułatu postępuje naprzód. p 

Oto na Targach tych zobaczymy szer 
nowych bądź ulepszonych wytworów produk- 
cji. Musimy sobie jednak zdać sprawę, 
w. jakim kierunku powinna pójść nasza wy- 
twórczość? 

Tutaj p. minister nakreślił linie wytyczne. 
Są to: surowce krajowe, o które winna się 
oprzeć rodzima produkcja, rozszerzenie ryn- 
ku zbytu, uporządkowanie wymiany towaro- 
wej (handlu), przy czym ziemie zachodnie 


I powinny odegrać w tym. dziełe odrodzenia 


wielka rolę. : 
- Po przemówieniu min. Romana goście 
biorący udział w uroczystym otwarciu udali 
się na zwiedzenie Targów. Wieczorem odbył 
się ną Ratuszu raut wydany przez prezydium 


= ogo = 
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Młodzież robotnicza 


W pochodzie „pierwszomajowym* socja- 
listów w Krakowie — zapewne także i gdzie 
indziej — można było widzieć całe oddziały 
młodzieży, nawet dzieci. Szły oczywiście nie 
zdając sobie sprawy z tego, do jakich służą 
celów i co tu mają do roboty... 

Socjalizm, komunizm są kierunkami, któ 
te bardzo liczą na młodzież.. Pochody 
„pierwszomajowe* w Wiedniu przed obję- 
ciem władzy przez Dolitussa tym się wlaśnie 
odznaczały, że całymi masami brały w nich 
udział dzieci. i 

Jest to znieprawianie młodych dusz. Jest 
to zatruwanie ich jadem nienawiści klaso- 
wej i antyspołecznymi hasłami. Na skutki nie 
trzeba nawet w naszych czasach zbyt dlugo 
czekać. Pojawiają się bardzo szybko. 


MORDERSTWA WŚRÓD DZIECI. 


Przed paroma miesiącami wstrząsnął 
Francją straszny wypadek. Oto w Ivry 
chłopcy kilkunastoletni opadłi 12-letniego 
kolegę, znanego z katolickich przekonań i 
obyczajów, i pobili go bardzo dotkliwie. 

A teraz zdarzył się drugi podobny wy 
padek, jeszcze gorszy... 

W Lionie, siedzibie sekciarstwa hezboż- 
niczego, mali chłopcy w wieku od 8-12 lat 
rzucili się na kolegę, ośmioletniego Pawła 
Gignoux, rozwożącego na rowerze zaprosze 
nia na pewną szkolną imprezę katolicką. 
Mały Pawełek odniósł tak ciężkie rany, że 
w parę godzin po wypadku zmarł. 

Ten straszliwy fakt wywołał powszechne 
w mieście wzburzenie. Pogrzeb ofiary þes- 
tialskiej napaści przemienił się w sponianicz 
ną manifestację odrazy do sprawców. Mer 
Lionu, Herriot, potępił ohydna napaść w sło 
wach pełnych świętego oburzenia. Prasa pi- 
sze o tym takcie, żądając najsurowszych re 
presyj w stosunku do tych, którzy taką at 
mosterę we Francji stwarzają. 

Oto mamy następstwa wciągania młodzie- 
ży i dzieci do ruchu socjalistycznego!... Dzie 
ci mordują się między sobą, nie gorzej od 
starszych. „Nienawiść klasowa“ zaszczepio- 
na im przez starszych Kiełkuje i wydaje 
owoce. 

CO ROBIĄ SOCJALIŚCI? 


Kogóżby wypadek z Lionu nie poruszył 
do głębi? I nie pobudził do retleksyj? 

Wszak chodzi o tak cenną i tak drogą 
dla narodu wartość, jak — dziecko, jego 
dusza, jegotcnotat.. Chodzi o samą przy- 
szłość narodu. 

Nie ma w Polsce podobnych wypadków. 
Nasz socjalizm, czy komunizm nie zaszedł 
ña drodze „wychowywania“ dzieci tak da- 
leko, jak zaszedł socjalizm Francji. Ale, nie 
łudźmy się! Pierwsze kroki na tej drodze 
już zrobił. 

Przede wszystkim, jeśli chodzi o młodzież, 
nie o dzieci... Na terenie całego prawie pań 
stwa działa szereg socjalistycznych organi- 
zacyj młodzieży, z których najwięcej aktyw 
ności okazuje sprawnie kierowane „Tow. 
Uniw. Robotniczego“ (TUR). Obok niego i 
w związku z nim działa szereg sportowych 
kół i stowarzyszeń, które obok przysposo- 
bienia sportowego, prowadzą jeszcze pracę 
kulturalno-oświatową i wychowawczą. 

Jest to działalność pomyślana bardzo 
zręcznie i przeprowadzana konsekwentnie... 
Sport pociąga młodzież. Stanowi dla niej na 
turalną i szlachetną w zasadzie okazję do 
„wyżycia się“, Bez sportu nie ma celowej 
organizacji dla młodzieży miejskiej, a ta, 
która by się chciała bez niego ohejść, byłaby 
sztuczną i nie naturalną. Rozumie to socja- 
lizm. Dlatego stworzył imponującą sieć te- 
go rodzaju stowarzyszeń dla młodzieży. I za 
ich pośrednictwem prowadzi „socjalistycz- 
ne“ wychowanie młodzieży: 


A_MY, KATOLICY? 


Mimo, że socjalizm prowadzi swoją pracę 
wśród młodzieży z dużym nakładem wysił- 
ków, nie można jednak powiedzieć, by osią- 
gnął już jakieś wielkie rezultaty (oczywi 


„GŁOS NARODU" z dnia 4 maja T987 


nymi przez socjalizm lub komunizm). Można |tych o zdecydowaną idelogię. Dla ilustra- 

powiedzieć nawet, że dziedzina wychowania | cji chcę przypomnieć niezwykły rozwój stwa 

młodzieży robotniczej leży u nas odłogiem. | rzonej w Belgii „J. 0. C.*. A nawet piękne 
Jest to dziedzina pracy szczególnie waż- | rezultaty tej samej organizacji w „świeckiej“ 

na dla katolicyzmu. I wdzięczna... Młodzież | Francji. 

robotnicza wcześnie budzi się dla zrozumie Liczny udział młodzieży robotniczej | 

nia roli wielkich ruchów społecznych opar- | obchodach — „pierwszomajowych* 


nam, katolikom, przed oczy problem mio- 
dzieży robotniczej. Powinien też sfery ka- 
tolickie pobudzić do myślenia... Wiele wagł 
przykładamy do spraw młodzieży wiejskiej i 
akademickiej. I dobrze robimy. Ale nie za- 
pominajmy, że prócz niej mamy jeszcze — 
stawia | młodzież robotniczą. J. P. 


Przegląd 


Oficer w służbie cywiinej 

„Jedność“ urzędnicza poruszyła sprawę 
przechodzenia oficerów do służby cywilnej; 
co wychodzi na niekorzyść urzędników cy- 
wilnych. Odpowiedziała jej „Polska Zbroj- 
ma* podnosząc rolę oficera w służbie cywil- 
nej ze względu na obronność kraju. Wraca- 
jąc do tej dyskusji „Jedność* oświadcza 
pod adresem „Polski Zbrojnej“: 

„Podkreślamy raz jeszcze z naciskiem, że 
bardzo wysoko szanujemy zasłużonych w 
bojach o wolność Ojczyzny oficerów i żoł- 
nierzy, pełnym umiłowania sercem i czcią 
otaczamy naszą Armię, ale to przecież nie 
może mieć nie wspólnego z postanowieniem, 
aby młodzi oficerowie, znający oblicze wój- 
ny tylko z historii, umiejący prowadzić swo 
je plutony czy kompanie -— mieli już tym 
samym szczególne uzdolnienie do prowadze- 
nia równie, a może i bardziej odpowiedzial- 
nej służby na różnych stanowiskach cywil- 
nych? 

Machina państwowa jest zbyt skompli- 
kowanym mechanizmem, by można ją oce- 
miać z koszarowego punktu widzenia, który 
z natury rzeczy przysłania całość zagadnień 
życia, związanego z istotą państwa. 


Naszym zdaniem zrobi to daleko lepiej. 


należycie przygotowany i przez szereg lat 
do pracy tej zaprawiony urzędnik, zazwy- 
czaj także oficer w rezerwie, aniżeli przy- 
dzielony emeryt wojskowy, po odbyciu kil- 
kutygodniowego czy nawet  kilkumiesięcz- 
nego kursu, gdyż praca taka, by była umie- 
jętną wymaga całego szeregu lat wytężonej 
pracy“. 


Nie można zalegałizować partii 
komunistycznej 

P Żuławski pisze w „Robotniku“ o wal 
ce z komunizmem. Jest przeciwnikiem ko- 
munizmu, ale żąda zalegalizowania partii 
komunistycznej, by tym skuteczniej z nią 
walczyć. 

„Każda nielegalność, — pisze — zwłasz 
cza w zaborze rosyjskim, ma pewien pocią 
gający posmak tajemniczości i uniemożliwia 
szczerą i otwartą dyskusję, Ale niech ktoś 
odejmie komunizmowi ten jego urok tajem 
niczości i niech postawi go na płaszczyźnie 
równej walki argumentów, a odrazu komu- 
nizm staje się mały i nie może wytrzymać 
w walce ideowej o zasady. 

zZ tych wszystkich względów, walcząc 
szczerze z komunizmem — nie dla samej 
walki, lecz dla osiągnięcia odpowiednich 
pozytywnych rezultatów i wytępienia idei 
komunizmu -- musimy żądać zaprzestania 
bezcelowych prześladowań, więzień, wyro- 
ków i Berezy Kartuskiej musimy żądać za- 
legalizowania partii komunistycznej, oraz 
zaprzestamia oficjalnego popierania walki z 
demokracją i propagandy za faszyzmem i 
państwem totalnym“. 


Nie są to przekonywujące argumenty. 
Prawo do istnienia mają tylko stowarzysze- 
nia, które uznają przynajmniej ten jeden 
warunek: ustrój określony prawem zasadni- 
czym... Byłoby sprzecznością samą w sobie, 
gdyby państwo chciało utrzymać się, a rów- 
nocześnie legalizowało stowarzyszenie, któ- 
re dąży do jego zniszczenia. Przecież to jest 
bardzo proste. 


„Zwycięstwo“: krakowskich 
blokadorów 


Bardzo ciekawe oświadczenie zamieszcza, 


ście poza pewnymi środowiskami, opanowa- | w „Naprzodzie* młodzież, która w Krako 


Ostatnie 


Angelini ©. Ks., Żywot Pana Jezusa, opr. Dla dzieci i młodzieży 
Annales Missiologicae, Roczniki Misjologiczne, Rocznik VII. 5 
Biskupski Stafan ks. dr, Obrońca węzła wkanonicznym procesie małżeńskim 
Ketter Pictr dr praf., Niepokalana. Obrazki z życia Najśw. Marii Panny „ 
Miehałski Kazimierz ks., Nowenna do Ducha św. » 
Śwlatek Franciszek 0., Z dziejów Polskiego Żywotopisarstwa Świętych , 


Poleca 


Księgarnia Krakowska — Kraków, ul. św. Krzyża 13. 


nowości ! 
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KASY... 


wie blokowała I Dom Akademicki, dziś już 
wolny i oddamy legalnie wybranemu zarzą- 
dowi Bratniej Pomocy. W tym oświadczeniu 
powiedziano: 


„Klucze od biur Zarządu oddaliśmy sami 
do dyspozycji p. prokuratora. 


Godzimywsię, aby te same władze mini- 
sterialne i uniwersyteckie, które tylekroć 
podkreślały słuszność naszych postulatów i 
żądań, wyciągnęły teraz konsekwencje w 
stosunku do wszystkich blokujących „prze- 
stępców*, 

Uznanie najważniejszego postulatu, dają 
cego nam pewność, że w przyszłości ani 
klerycy, ani medycy nie będą używani ja- 
ko narzędzie politycznej rozgrywki — a 
więc pełne uznanie moralnych podstaw. 7 
tygodni z niezłomnym uporem prowadzonej 
wałki — jest dzisiaj naszym wielkim zwy- 
cięstwem*. 

Niech mają tę przynajmniej pociechę, że 
= zwyciężyli. To w niczym stanu faktów 
nie zmieni. 


Wiewiórka, rzodkiewka i arbuz 


„Wieczór Warszawski“, podejmując po- 
wiedzenie „Głosu Narodu“ o PPS jako wie- 
wiórce roznoszącej rewolucyjne hasła po 
społeczeństwie, pisze: 


„że PPS w ruchu, jak inne partie so- 
cjalistyczne, jest wiewiórką, na to. się trze- 
ba zgodzić. Jakiż jest jednak jej symbol 
stateczny, obejmujący kolor biały i czerwo- 
ny z pośrednimi odcieniami? 


Gdyby PPS była z wierzchu czerwoną, a 
wewnątrz biała, to można by ją nazwać 
rzodkiewką. Były czasy, w których ten sym 
bol byłby zastosowany bardzo odpowiednio. 
Dziś, jak to wynika z wyborów łódzkich i 
co potwierdziły wczorajsze obchody, sytu- 
acja jest odwrotna: biel na zewnątrz, a czer- 
wień w środku. Trudno tu o trafny symboł 
kolorystyczny. Od biedy można by porato- 
wać się arbuzem, który wprawdzie na sa- 
mym wierzchu jest zielony, dalej ma lupine 
białą, ale wewnątrz, w swej istotnej treści, 
jest czerwony. W dodatku tej czerwieni jest 
znacznie więcej, aniżoli otaczającej ją tu- 
piny. 

Podkreślamy, że jest to symbol statycz 
ny. O ilę idzie o dynamikę, pozostajemy 
przy wiewiórce',. 


Prawdziwe zjednoczenie narodu 


Prof. Stroński wraca w „Polonii“ do idei 
zjednoczenia narodu. Stawia następujące 


wnioski: 


„1. O zjednoczeniu mówi się dlatego, że 
nie ma u nas jednej grupy, która by była 
zdolna władać i nieść całą odpowiedzial- 
ność, odsuwając wszystkie inne. Co więcej, 
na tle zjawisk życia współczesnego, czuje- 
jemy i rozumiemy, że wyłączność rządów 
jednego obozu, utrzymywana naciskiem 
władzy, nie zgadza się z duchem naszego 
rozwoju dziejowego i naszych pojęć o ży- 
ciu obywatelskim. Zarazem zaś zjednocze: 
nie nie jest podporządkowaniem się jednej 
grupie kierującej, a więc niezbędne tu iest 
rzetelne równouprawnienie i dobór w kie- 
rownictwie na podstawach rzeczowej oceny 
uzdolnień. 

2. Wezwanie imienia narodu, w haśle 
zjednoczenia narodowego, musi być rów- 
nież rzetelne. Tkwiąca w nim wiara, że 
naród jest gospodarzem w państwie, które 
Stworzył i któremu daje treść swą pracą i 
twórczością, nie będzie czczym słowem. 
Wierzyć w naród, a nie dopuszczać go praw 
dziwie i rzeczywiście do głosu, byłoby jak- 
by oszukiwaniem swoich własnych przeko- 
nań. A cóż to za splot niższości, by mó- 
wić lub myśleć, że rzeczywisty udział na~ 
rodu w życiu państwowym, jak jest w pań 
stwach przodujących, to coś mie dla nag? 
Prawda, nauki przeszłości i potrzeby chwil 
wskazują, że musimy mieć władzę silną I 
sprawną w państwie, ale takiej władzy, na 
prawdę silnej, nie stworzy się inaczej, jak 
w oparciu o naród, który zrozumie jej po- 
trzebę. A u nas zrozumie. 

3. Istnienie różnych grup przekonanio- 
wych, paru lub kilku, jest niejako keniecz 
nością przyrodzoną w życiu politycznym, 
a ich współdziałanie bywa trudne, ale jest 
możliwe, jak Świadczą przykłady zewsząd 
i ciągle. Tylko, że takiego zjednoczenia na- 
rodowego dla współdziałania nie należy 
pojmować jako przeobrażenia wszystkich 
grup w jedną. Czy na to, aby, po wielu za- 
chodach lub i gwałtach, w tym wreszcie 
jednym obozie od jutra znowu tworzyły sią 
grupy? Różne grupy, istniejące nadal osob 
no, mogą zespolić się, oczywiście nie około 
jakichś zasad gołosłownych, ale około ści- 
śle określonych prac, jakie mają być wy” 
konane w ciągu kilku najbliższych lat, w 
dziedzinie ustroju i ładu prawnego, oświa* 
ty, gospodarstwa, obrony państwa i poli« 
tyki zagranicznej. Można u nas ustalić zga 
dnie niezbędny zrąb takich prac 1 możne 
zgodnie poprzeć ich wykonanie. 


$. m. ks. Biskup Augustyn Łosiński 


W piątek dnia 30 kwietnia b. r. zmarł 
ś. p. ksiądz biskup Augustyn Łosiński,grdy- 
nariusz diecezji kieleckiej. Zgon jego okħywa 
żałobą Episkopat Polski, którego Zmarły 
był przez dwadzieścia siedem lat czynnym 
członkiem i w głębokim smutku pogrąża die- 
cezję kielecką, zarówno duchowieństwo jak 
i społeczeństwo świeckie. Odszedł bowiem do 
Boga Mąż apostolskiej pracy, pełen wytrwa- 
łej troskliwości o dobro owczarni Chrystuso- 
wej, sternik diecezji w dobie burzliwej i 
trudnej, wymagającej wielkiego natężenia 
sił i poświęcenia osobistego. 

Rozpoczął swe rządy od reorganizacji die- 
cezji. Liczbę dekanatów z 8 pomnożył do 
24. W ciągu przeszło ćwierówiecza swej 
pracy utworzył 22 nowych parafij, zwoływał 
częste zjazdy i konferencje duchowieństwa 
parafialnego. Powołał do życia szereg orga- 
nizacyj duchowieństwa, jako to Związek 
„Praca“. „Związek Księży Rekolektantów*, 
„Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy Kapła- 
nów diecezji kieleckiej". Wznowił kolegiatę 
w Wiślicy, w r. 1927 zwołał Synod diecezjal- 
ny. Niezmordowany w trosce o dobro dusz 
liczne wizytacje pasterskie odbywa? zazwy- 
czaj pieszo bez względu na stan pogody i 
dróg. W czasie tych wizytacyj udzielił Sa- 
kramentu' Bierzmowania przeszło półmilio- 
nowi wiernych. Inną formą Jego obcowania 
z powierzoną Mu owczarnią, zwiaszczą z lu- 
dem pracującym, było zwiedzanie fabryk, 
ochronek, szkół i stowarzyszeń różnego ro- 
dzaju, 


Opiekował się gorliwie Seminarium Dies 
cezjalnym. Zbudował nowy gmach dla tego 
Zakładu, wychowującego duchowieństwo dla 
diecezji i zaopatrzył go w nowoczesne urzą- 
dzenia. Do pomocy duchowieństwu świec- 
kiemu powołał Zakony, odnawiając w oyóle 
życie zakonne w ziemi kieleckiej. 


Wprowadził miesięczne adoracje, papie- 
rał rozwój IM Zakonu św. Franciszka, 
bractw kościelnych, różańcowych, Apostol- 
stwa Modlitwy i wreszcie patronował Akcji 
Katolickiej, która na terenie diecezji osiąg- 
nęła już pomyślne wyniki. Wystarczy powie- 
dzieć, iż Kat. Stowarzyszenia Młodzieży li- 
czą dziś ok. 300 oddziałów i ok. 12.000 człon 
ków płci obojga. 

Również zabiegał $. p. biskup Łosiński 
o ugruntowanie szkolnictwa katolickiego, 
tworząc „Tow. Szkoły Katolickiej“, które 
prowadzi w Kielcach dwa gimnazja — mę- 
skie i żeńskie, seminarium nauczycielskie. 
dwie szkoły powszechne i dwie bursy. Zało 
Żył również diecezjalne pismo dla szerokich 
rzesz katolickich — „Gazetę Tygodniowa“, 
Akcja dobróczynna także nie była przez Ar 
cypasterza kieleckiego zaniedbana. Tow. do- 
broczynności „Caritas“, poza Kielcami liczy 
trzydzieści kilka oddziałów parafialnych 1 
prowadzi schronisko św. Józefa dla bezdom- 
nych staruszek. 

W ogóle działalność na polu oświatowym 
stanowi jedną z najchlubniejszych kart pra- 
cowitego życia ś. p. Biskupa Łosińskiego. 


Bir. £. „GŁÓS NARODU" z 


Jubilatowi odręczne pismo gratulacyjne i 
Apostolskie błogosławieństwo. 
Pogrzeb śp. biskupa Łosińskiego 
we środę 
Uroczystości pogrzebowe śp. ks. 


Bez przesady można powiedzieć, że nie było 
takiej dziedziny życia katolickiego, której 
by ś. p. ks. biskup Łosiński nie otaczał swą 
opieką. Był prawdziwie dobrym Pasterzem, 
spełniając jak najsumienniej i najgorliwiej 
nakazy swego.Boskiego Mistrza. 


To też gdy w r. 1936 obchodził dwudzie- 
stopięciolecie swych rządów w diecezji kie- 
łeckiej — duchowieństwo i wierni, podziwia- 


bisku.| 


pa Łosińskiego odbędą się w następującym 
porządku: we wtorek o godz. 4 po południu 
importa zwłok śp. ks. biskupa Łosińskiego 
z Pałacu Biskupiego do Katedry, we środę 
nabożeństwo żałobne przy zwłokach w Ka- 
tedrze a po sumie żałobnej złożenie zwłok 
w podziemiach Katedry, 


jąc ogrom pracy swego Pasterza, starali się 
wyrazić Mu najgłęszą cześć i przywiązanie. 
Jednocześnie Ojciec św. Pius XI nadesłał 


PIOTR WAKULSKI. 


Warszawskie teatry przy pracy 


Teatr Mały: „Lato w Nohant*. — Teatr Ateneum: „Ludzie na krze*. — Teatr Nowy: 
„Nagroda literacka". — Warsztat teatralny i Towarzystwo Reduty). 


r Warszawa, maj. 


tu tylko o powodzenie klasycznych, szanow- 
nych sztuk, których wystawienie w Teatrze 


Narodowym jest obowiązkiem sceny repre- 


skał nagrodę literacką, to jednak nie za- 
mierza on wcale odcinać kuponów od tego 
„papieru“, jaki ma w ręce. Honory i sławę 
ceduje p. Albinowi Niekawskiemu, który 
chętnie korzysta z takiej propozycji, a zre- 
sztą i pieniądze idą do podziału między anto- 
ra i jego sobowtóra. Gorzej gdy i kobieta 
chce przejść na stronę takiego „typka“ jak 
Albin, ałe może tutaj znana praktyczność 
niewieścia stanowi główny motyw. Jednak 
Albin nie zadowala Taidy, ale też niezupeł- 
nie decyduje się na stronę Klemensa, w czym 
widać jakby niechęć autorki do postawie- 
nia tej sprawy głębiej i poważniej. Przyjazna 


„Przebojowo* gra Teatr Mały „Lato w 
Nohant* Jarosława Iwaszkiewicza, przebo- 
jowo, bo sto dwudziesty raz. Biorąc staty-| zentacyjnej; Teatr Nowy wziął „Nagrodę 
stycznie — ponad 40.000 widzów oglądało |literacką* Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej, ale 
p. Przybyłko-Potocką jako Gecrge Sand, |nie zdobył przez to szczególnego uznania; 
interesowało się „familijnym“ życiem w do- | taki też to nieraz los nagród literackich! 
mu tej łady Tartuffe, wzruszało się losem Zresztą motyw komedii prowadzącej rze- 
jej córki Solange i słuchało muzyki Chopina, | komo za kulisy literatury czy literackich 
która towarzyszy sztuce przez całe trzy | stosuneczków nieszczególny, a może nadto 
akty. prosty. P. Klemens Niedzieki jest „człowie- 
Popularność komedii Iwaszkiewicza bnu- | kiem z talentem“, ale choć jego ntwór uzy- 
duje się bodaj na tych trzech elementach, © 
wartości mało artystycznej, ale dość sensa- | mi 
cyjnej. Gdyby bowiem w sztuce szukać dra- 
matu, to najistotniejszą rolę odgrywa w nim: 
filiżanka czekolady, którą fertyczna subret- 
ka, Madeleine musi osobiście podać panu 
Chopinowi. Skutki tego drobiazgu są nie- 
zwykłe. Zakochana w kochanku matki So- 
lange nie może znieść tej nowej konkurencji 
i z miejsca staje się żoną krzepkiego rzeź- 
biarza Ciósingera, co wywołuje skandal na- 
wet w tej „wyzwolonej“ z przesądów rodzi- i 
nie. Po niewczasie żałuje Solange swej de- | wi 
cyzji, ale ostatecznie zamiary miłej „mamy“ | ni 
urzeczywistniają się, chociaż skutkiem tego | krytyka widzi w dość płytkim ujęciu szruki 
powóz uczynnego Polaka będzie musiał za-|chęć autorki do zademonstrowania swego 
brać cały trasport gości z Nohant. wirtuozostwa w dowcipnym dialogu, ale na- 
Więc każdy może w widowisku znaleźć | wet Boy-Żeleński lekko sarknął na dość dziw 
co mu odpowiada, bo jest i skandal i repor-|ne spojrzenie Jasnórzewskiej na literaturę 
taż i muzyka — no i polska dobroduszność |i to w oczach wybitnej poetki wzrastającej 
przeciwstawiona francuskiemu wychowaniu, |i żyjącej ciągle w atmosferze sztuki i srtyz- 
ale na końcu zawsze widz jest zadowolony, | mu. a 
choć każdy w inny sposób. Tylko niektórzy Czyż nie chorujemy zbyt często na zByt- 
sceptycy (bardzo nieliczni) uważają, że po-| nią skłonność traktowania wszystkiego „na 
mylili drzwi w gmachu Filharmonii i zamiast | wesoło" i skutkiem tego lekceważy się nie- 
do teartu waszli na salę kinową. W każdym | opatrznio zasadnicze wymagania budowy 
razie element artyzmu reprezentuje dobrze dramatycznej i konieczności pogłębienia psy- 
p. Andryczówna (Solange), podczas gdy Ge- chologicznego? Ale na to nie poradzą żadne 
orge Sand wypada z interpretacji p. Przy- | uwagi, z chwilą gdy sztuka ma powodzenie, 
byłko-Potockiej trochę zbyt ostro, podobnie | choćby tylko dla żywości i dowcipu dialo- 
jak Olesingor p. Kaczmarskiego. gów. Sceniczność, teatralność, a wartości 
Dużym powodzeniem cieszy się w teatrze | dramatyczne są to sprawy różne i nie 
„Ateneum“ grana też niedawno w Krakowie | można zapominać, że publiczność nad nimi 
sztuka Wernera „Ludzie na krze“. Niezrów-|się nie zastanawia. Sztukę „stawiają“ arty- 
nany Jaracz z właściwą sobie pasją artysty | šci, a tu reżyseria i gra Jerzego Leszczyń- 
gra tam świetnie prof. Junika. Jaracz ko- |skiego zrobiła wiele. 
cha się w postaciach ludzi skłóconych ze Warto jeszcze dodać, że Warszawa ma 
"swym własnym otoczeniem (czyż sam nie | specjalny „Warsztat Teatralny“ pod kierun- 
rozporządza w tym zakresie bogatym do- kiem St. Adamczewskiego. Wystawia on nie- 
świadczeniem?) i stąd świetna gra jego w | wielkie a interesujące sztuki jak np. w po- 
„Gołębim sercu“ Galsworthy'ego czy w ,.Pa- | ranek niedzielny 11 kwietnia „Cud św. An- 
„nu Brotonneau" czy wreszcie w Czeskiej toniego* Maeterlincka, w którym motywem 
sztuce o dzisiejszym młodym pokoleniu. itra-| głównym jest kolizja między interesowno- 
ków widział rolę zagubionego w dzisiejszości | ścią „bliżnich“ oczekujących na śmierć bo- 
idealisty w bardzo inteligentnej interpreta- gatej krewnej, a interwencją nieziemską, 
cji p. Karbowskiego; w teatrze „Ateneum“ |krzyżującą plany bardzo doczesne. Taka 
Jaracz może jeszcze silniej akcentuje dobro- | szkoła młodych artystów, jaką jest „War- 
tliwą niezaradność ojca; cały zespół gra |sztat Teatralny* obok szerzej zakrojonego 
doskonale i właśnie sztuka Wernera będzie | „Towarzystwa przyjaciół i sympatyków Re- 
prezentowana przez teatr Jaracza w czasie 


duty* ma na celu podniesienie kultury tea- 
tralnej. Towarzystwo przyjaciół Reduty or- 
ganizowane przez J. Osterwę nawiązuje żyw- 
szy kontakt z publicznością przez „próby 
czytane“ utworów nastręczających poważ- 
niejsze trudności w realizacji scenicznej. 

— — ©:00 


letniego objazdu prowincji. 

Poza sztuką Iwaszkiewicza jeszcze w Kil- 
ku innych wypadkach można mówić o po- 
wodzeniu polskich dramaturgów. Po „Jo- 
wialskim* wszedł na afisz „Horsztyński" 
z kapitalną kreacją Solskiego. Ale nie chodzi 


DR JAN MAGIERA. 


Szkoła i oświata w Bułgarii 


Piśmiennictwo bułgarskie jest i stare i 
zasobne, ale do w. 19 głównie w dzieła 
rękopiśmienne. Drukowane książki tylko 
przenikały do tureckiej Bułgarii z Rosji, od 
północy iz Serbochorwacji, z zachodu. 
Pierwsze druki bułgarskie tłoczono w Ru- 
munii i Serbii, gdzie wolność rychlej zaświ- 
tała, tłoczono je też w Peszcie, Pradze t 
Lipsku. 

Książki te były zrazu lekturą i skarbem 
domowym narodowo czujących i myślących 
ludzi, zazwyczaj zamożniejszych. Gdy w r. 
1.850 powiodło się założyć pierwszą publicz” 
ną bibliotekę dzięki mecenasostwu bogaty ch |nie skąpiły i czytelniom pomocy. 
"gospodarzy („czorbadźi”), nazwa i instytu: Nad rozwojem i duchem czytelni czuwa- 
cja, „ozitaliszte” stała się tak sympatyczną, |la inteligencja emigracyjna. W latach 165 
że „czytelnia* — równocześnie scena dlaldo 1870 najliczniej zgromadziła się w Čaro- 


ochotniczych zespołów teatralnych — zaczy 
na być matką i wychowawczynią zastępów 
narodowych. 


CZYTELNIE I SZKOŁY. 


Czytelnia: szerzy duchową i moralną ku! 
turę w narodzie, w przedstawieniach ożywia 
przeszłość narodową i budzi uświadomienie 
i dumę bułgarską, zarazem daje ludowi ra- 
dość życia, zastępując mu starodawne chóry 
pod szczerym niebem. Patriotycznie czując 
cechy rzemieślnicze, które z zasobów swych 
budowały klasztory, a później i szkoły, 


> OOOO... 


dnia 4 maja 1937 


grodzie. Tam byli kupcy zamożni i wpły: 
wowi, nauczyciele i literaci, tam były cechy 
bułgarskie najlepiej zorganizowane. Czytel- 


‘nia carogrodzka była jakby matką żywi- 


cielką czytelni wewnątrz kraju. 

Dzisiaj Bułgarzy w ojczyźnie mają prze 
szło 600 publicznych czytelń; szósta ich 
część jest w miastach. Wiele z nich już po- 
siada własny gmach (zasadniczo wszędzie 
z salą biblioteczną, sałą czytelnianą i salą 
do zabaw i przedstawień) — już ich jest 
100 — a która go jeszeze nie posiada, to 
gromadzi fundusz na budowę. Czytelnicy są 
własnością organizacyj, którym gminy udzie 
lają subwencyj, ale do zarządów się nie mie 
szają. W roku 1910 powstał związek wszyst 
kich czytelń, liczący 22.000 członków. Do 
związku przystąpiły i dwie państwowe czy- 
telnie: w Sofii i Płowdiwie, oraz dwie miej- 
skie: w Warnie i Ruszczuku. Związek opra- 
cował system odczytów i wykładów i wy- 
daje czasopismo „Czytaliszte', jako organ 
oświatowy. 

Pracę nad uświadomieniem i nad wyzwo 
leniem ducha bułgarskiego zaczęły czytel- 
nie a poprowadziły dalej szkoły. 

W dobie niewoli tureckiej oświata tliła się 
jeno w monasterach, odgrodzonych od świa 
ta politycznego i społecznego. Szkolnictwo 
świeckie powstało na pograniczach: w Wa- 
cedonii południowej i w Dobrudży północ: 
nej nauczali samoucy. Prawdziwą już szko- 
łę ufundował narodowi mecenas i literat 
Bazyli Aprilov w Gabrowie. Współdziałał 
z nim mnich Neofita Rilski, twórca bulgar- 
skiej pedagogiki. Ze szkoły gabrowskiej roz 
chodzili się po kraju młodzi nauczyciele. 
Szkoły otganizowano najpierw w miastach 
górskich: Trnovo, Koprivisztica, Elena, Pa- 
nagjuriszte... potem i na równinnych, jak: 
Sofia, Lom, Szumen, Płovdiv .. Gorzej było 
z podręcznikami; sprowadzać je trzeba było 
z Rosji i Serbii, nawet z Czech. Dopiero 
patriota płowdiwski Chr. G. Danov zaczął 
wydawać w Beogradzie i w Pradze pierwsze 
bułgarskie czytanki, obrazki i mapy. Nowo- 
cześnie orgamizował szkolnictwo Josif Kova- 
czev ze Śztipu. On to wprowadził metodę 
fonetyczną w nauce elementarza. 

W początkach rozmachu organizacyjne- 
go Bułgarzy korzystać musieli z pomocy nau 
czycieli serbskich, czeskich i innych narodo- 
wości. Najrychlej pozbywano się serbskich 
nauczycieli, gdyż obawiano się ich propa- 
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gandy politycznej. Najdłużej trzymali się tu 
Czesi, jeden z nich, prof. Jireczek, organizo- 
wał szkolnictwo średnie i bibliotekę, a: Mik- 
wiczka zajął poważne miejsce w Szkole Ma- 
1arskiej. W chwili wyzwolenia (1877), Bul- 
garzy mieli już 1505 szkół lud. i 4 gimnazja. 


NIEGO STATYSTYKI. 


Ustawą z r 1892 zaprowadzono przymus 
szkolny, a-od nauczycieli zażądano ukończe 
nia gimnazjum lub seminarium. Ustawa z r. 
1904, przeprowadziła podział szkół na: 
przedszkola, szkoły ludowe, progimnazja 
(odpowiadające dawnym  „wydziałowym* 
szkołom w b. Galicji), szkoły średnie (kla- 
syczne, półklasyczne i realne gimnazjum) z 
seminariami nauczycielskimi, zawodowe i 
wyższe. Statystyka z r. 1980 wykazuje: 
ochronek-przedszkoli 82, ludowych. szkół 
3651, fundamentalnych (ludowa z. progim- 
nazjum) 666, progimnazjów 669 — łącznie 
5068 uczelni, a w nich 591460 młodziezy. 
Średnie szkoły mają w swej liczbie 44 nie 
pełnych mieszanych, 16 pełnych koeduka- 
cyjnych, 14 męskich i 12 żeńskich, 12 peda- 
gogieznych gimnazjów. Uniwersytet. sofijski 
(od r. 1904) ma 7 fakultetów, a na nich bli- 
sko 5000 młodzieży (trzecią część tworzą 
studentki). W r. 1921 założył prof. Bobczew 
Wolną Wszechnicę, „której rdzeń tworzą 
nauki polityczne i i społeczne. Charakter szko 
ły wyższej mają Akademie Sztuk Pięknych 
i Państwowa Akademia Muzyczna. Szczegól- 
nie wielobarwne jest bogato rozwiniete szkol 
nictwo zawodowe 

Warto poruszyć i stosunek Bułgarów do 
innych narodowości. każda może sobie zało” 
żyć własną szkołę. W r. 1925 szkół ludowych 
mieli: Turcy 1294, Żydzi 22, Armeńczycy, 
12, Francuzi 6, Amerykanie 2. Rosjanie 4, 
Czesi 6, Niemcy 3, Rumuni 3, Grecy: 2, Wło- 
si 1; mają nawet swe gimnazja: Turcy 36, 
Żydzi 6, Francuzi 5, Armeńczycy 8, Niemcy 
3, Czesi 2, Włosi I tych tylko tureckie 
i żydowskie korzystają z zasiłków państwo- 
wych. Polacy widocznie skupienia nie two- 
rzą, skoro o nich statystyka nie mówi. 

Bułgarzy korzystają dziś jeszcze z pol- 
skich szkół wyższych: weterynaryjnej i poli” 
techniki lwowskiej w większej liczbie. Lek- 
torzy języka bułgarskiego w Krakowie, 
Polonii 
jugowschodnia 


Lwowie i Warszawie dają młodej 
możność zapoznania się 
mową. słowiańską 


z 


M. OSTRAWICKA. 


Gdy wiosna nic dopisze... 


Frydlant nad Ostrawicą. 
Czechosłowacja, w kwietniu. 

Deszcz padał, gdy zostawiałam za sobą 
zaśnieżone Tatry. Deszez padał gdy składa 
łam wiązankę pierwszych krokusów na trum 
nie wielkiego kompozytora Karola Szyma- 
nowskiego, kilkuletniego mieszkańca Zako- 
panego, i mojego byłego cichego sąsiada. 
Deszcz padał, kiedy przekroczyłam granicę 
i usadowiłam się na miesiąc na brzegu Ostra 
wicy pod Łysą Górą. Szare mgły nakryły 
wierzchołki Beskidu. 

Na zielonych zboczach gór, pośród ciem 
no-zielonych drzew szpilkowych, jaśniały 
białe kamieniczki z czerwonymi dachami. 
Ogrody stały uporządkowane i czekały na 
słońce i ciepło. 

„Otoczone wioskami i Beskidem czeka na 
słońce także ciche miasteczko nad rzeką. 
Na rynu starożytny kościół, plebania i kilka 
mie dużych kamieniczek; oto stara część 
górskiego miasteczka. Na uboczu w wielkim 
zacisznym, ogrodzie, potężny budynek kla- 
sztoru Sióstr Boromejuszek, dalej nowocze- 
sne wilłe emerytów i letnie domki ostraw- 
skich przemysłowców i urzędników. Dzicń 
rozpoczyna się w miasteczku o 6 godz. ra- 
no i kończy się o T godz. wieczorem. Ludzie 
znają się wszyscy, kłaniają się sobie nawza- 
jem, ofiarując jeden drugiemu rozsadę na 
kwiaty i jarzyny. Sąsiad pomaga sąsiadowi 
przy uprawie ogródka. Dobrobyt i ogólne 
zadowolenie. Ciszę miasteczka porusza tyl- 
ko przyjazd i odjazd pociągów, oraz prze 
jazd aut prywatnych, których jest w Cze- 
chosłowacji wielka ilość (na każde 112 mie- 
szkańców przypada jedno auto). 

Budzę się bardzo wcześnie, otwieram 
okno i rozkoszuję się widokiem kwitnących 
drzew czereśniowych, z czułością patrzę na 
różowe, białe kwiaty drzewa  brzoskwinio- 
wego. Przy płocie paraduje, cały złoty od 
kwiatów, krzak, zwany tu „busten. 

Gałązki drzew poruszają się jak żywe. 
Tej wiosny zleciała spod Beskidu tak wiel- 
ka ilość szpaków, ġe na każdym prawie 
drzewie są rezydencje szpaczków. Na łące, 
za ogrodem, unosi się w górze skowronek. 
Zbudziły się dzwony w kościele, i dzwonek 
w kapliey kłasztornej. Rozjaśniło się nad 
Ondrzejnikiem, wyłonił się z mgicl Smrk, 
Kniehynie, odsłoniła się Łysa Góra, z iekko 
śniegiem  przyprószonym czubem.  Nasłu- 


chawszy się Śpiewu ptaków, rozkoszuję się 
kwiatami i zapachem wiosny. Staram się 
zrozumieć milczenie krajobrazu. Jest mi do- 
brze, nie życzę sobie chwilowo niczego.. 
Nagle przeraźliwy pisk przerywa ciszę. 
W jeżdża pierwszy osobowy pociąg i wkrótce 
pod moimi oknami przesuwają sie dzieciąt» 
ki i dziesiątki młodocianych postaci. To 
uczenice szkoły klasztornej zjeżdżają z miast 
i wiosek, by o 2 godz. znów tą samą drogą 
wracać do swoich. o 
Jest dzień targowy, mgły opadają ku 
ziemi nie wróżąc pogody. Choć u siebie 
w domu mie trudzę się zbytnio gospodar- 
stwem, siostra powierza mi ważną funkcję, 
mianowicie — zakupów na targu. Czuję się 
tym mocno zaszczycona i z dumą wychodzę 
już po siódmej rano z obszerną skórzaną tor- 
bą na targ. Jestem przedmiotem zacieka- 
wienia; sprzedający i kupujący znają się tu 
dobrze. Już sam fakt, że się nie targuję, bu- 
dzi u jednych szacunek, u „drugich ZZOTSZE- 
nie. Nie trzeba podkreślać iż targowisko ce- 
chuje porządek i czystość.. Wspaniały wi- 
dok, to — bielutkie kożlątką. Za długim, 
wąskim, stołem stoją właściciele tych ofiar, 
i przytrzymują rozbrykane zwierzątka, któ- 
re, nieświadome swej przyszłości, najehęt- 
niej by po stole fikały. Sprzedający zachwa- 
lają — sztukę za 15—20 k. cz Kupiła bym 
je chętnie wszystkie, i wypuściła na zieloną 
łąkę. Ale, że nie można, kupuję sałatkę, rzod 
kiewkę, masło i jaja, oraz niezbędny, kilo- 
gram pomarańczy, by usłyszeć od siostry, 
że mnie trochę „naciągnięto* to do cen. 


Dzień, jak wiele już poprzednich, chłod 
ny i ponury. Wrótce rozpadało się ponow- 
nie i nawet marzyć nie można o wyciecz- 
kach w Beskid. Postanowiłam więc zbadać 
tajemnicę wielkiego klasztoru. 

Do kaplicy klasztornej dostałam się bez 
trudności. Miły zapach kwiatów podnosił 
mrok tego zaciszą. Przez piękne witraże pa- 
dało światło przytłumione i ośŚwietlało po- 
sągi świętych tajemniczo, podnosząc misty” 
czny nastrój. W tym półświetle poruszały 
się bez szelestu, jak cienie, postącie zakon- 
nie. — Wyszłam z kaplicy w głąb długiego 
krytarza; lecz nie tak to łatwa sprawa. 4a- 
trzymano mnie i zapytano o życzenia. Wy- 
legitymowałam się i poprosiłam o pozwo- 
lenie zwiedzenia klasztoru. Otrzymawszy 
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miłą Siostrzyczkę na towarzyszkę rozpoczę- 
łam zwiedzanie. 

Klasztor Sióstr Boromeuszek jest jednym 
z największych w swoim rodzaju w tej cze- 
ści kraju. Znajduje się w górskiej, zdrowej 
okolicy; cieszy się też wielką ilością pensjo- 
narek; poza tym dochodzą i dojeżdżają 
dziewczynki z okolic 

Rozpoczęła się wędrówka po dlugich ko- 
tytarzach, cichych i tajemniczych, po obszer 
nych salach szkolnych, po sypialniach po- 
dzielonych firaneczkami na małe cele; w 
każdej z nich łóżko, nocna szafka i krzesło. 
Widok to bardzo miły, mianowicie, że ka- 
puśniaczek padający na dworze podnosił 
jego urok. Z korytarza na pierwszym pię- 
trze wprowadziłą mnie siostrzyczka na chór, 
gdzie umieszczony jest ołtarzyk „Prażskie- 
go Jezulatka” (Praskie Dzieciątko Jezus). 
Rozkoszne dzieciątko w gronostajowym pła 
szczyku i złotą Koroną na jasnych włoskach 
stoi sobie w pośród kwiatów, oświetlone 
czerwonym światłem. Siostrzyczka tłómaczy 
mi, że Dzieciątko Jezus cieszy się tu wielką 
miłością 

Pomimo, że klasztor mieści kilka set 
uczenie i wielką liczbę sióstr, nowiejuszek i 
kandydatek. cisza w potężnym gmachu pa- 
‘nuje nadzwyczajna. Ten urok dziwnie mię 
pociąga Ten świat za szybami i murami 
klasztornym! wydał mi się tak ponury w po- 
równaniu z tą jasnością i ciszą klasztoru, 
ie pragnęłam zostać. Ale trudno!... 

Minęłam podwórze i plac tenisowy, by 
przez piękny i obszerny ogród wyjść əd in- 
nej strony na ulice miasteczka. 

Kiedy wieczorem opowiadałam o odwie” 
dzinach w klasztorze i wypowiedziałam ży- 
czenie, iż chętnie bym tam na zawsze pozo- 
stała, usłyszałam słowa: „Dlaczego nie? 
Jeśli wiosna mie dopisuje, to z przyjemnoś 
cią można tam spędzić kilka dni“. 

Oburzyłam się. Lecz kiedy po tym wy- 
pogodziło się, 4 ja znalazłam się na wierz- 
chołku Radhoszcza, z którego miałam wspa 
niały widok na równiny urodzajnej Morawy, 
te jasne cele klasztorne wydały się mi dzi- 
wmie ciasnymi. Kwiecień-plecień; czasem i 
ludzie nie wiedzą, czego by chcieli... 


Prześladowanie nauczycieli 
polskich na Litwie 


Dnia 24 kwietnia zostali 
więzieniu w Wiłkomierzu Polacy: Klibań. 
ski, Pumpulewioz, Kossowska i Apkoczyna- 
sówna z gminu Giedrojcie, którzy 13 ub. 
mies. skazani zostali za nauczanie dzieci 
języka polskiego i Udzielanie lokalu dla tej 
nauki. Skazani złożyli skargę do minister- 
stwa obrony krajowej. któremu z powodu 
stanu wojennego na Litwie sprawy te pod- 
legają. O dalszych represjach donoszą z 
gminy Wędziagolskiej, gdzie policja sporzą 
dziła protokóły przeciwko dwu polsk 
ńauczycielkom. | t 

Według ostatniej statystyki urzędowej, 
mniejszość narodowa polska, która jest naj 
lidzniejszą z mniejszości narodowych na Li- 
twie, posiada tylko 10 szkół powszechnych 
wobec 109 szkół żydowskich, 13 łotewskich 
i 11 niemieckich na ogólną liczbę 
2.300 szkół powszechnych na Litwie. 


W sprawie artykułu o żydzie Pataszniku 


W numerze z 24. Kwietnia zamieściliśmy, 
artykuł dr J. Dunin-Michałowskiego p. t-: 
„Żyd Patasznik i Dyrekcja Lasów Państw. w 
Wilnie“ „Slowo“ wileńskie z dn. 27 kwietnia 
pisze, że artykuł ten jest plagiatem arty- 
kułu. który się pojawił w „Słowie* w stycz 
niu bież. roku. Dla wyjaśnienia tego zarzu- 
tu zwróciliśmy się do p. dr J. Dunin-Micha- 
łowskiego, który w odpowiedzi — prosząc 
o ogłoszenie tych szczegółów w: dzienniku — 
stwierdza, iż: 1) artykułu w „Słowie“ nie 
czytał i nie zna; 2) materiał do artykułu, 
który się pojawił w. „Głosie Narodu“, za- 
ezęrpnął z notatek, Których mu podczas ob 
jazdu Wileńszczyzny dostarczył przygodny 
znajomy: 3) z tego, co pisze „Alowa“ docho 
dzi do wniosku, że otrzymał materiał odpi- 
sany ze „Slowa“, a zużytkował go tylko dla 
tego. iż zbyt zaufał oryginalności tych no- 
tatek, 
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Radio 


„PARADOKSY PRACY SPOLECZNEJ“, 
Pracownicy zatrudnieni przez Organizacje 
społeczne pracują najczęściej w warunkach 
trudniejszych, niż pracownicy innych insty” 
tucji. Organizacje społeczne tłumaczą się 
tym, że fundusze ich czerpane Z ofiarności 
społeczeństwa nie mogą iść na koszty admi- 
nistrącyjne, które należy ograniczać do mi- 
nimum, tłumaczą się również tym. że pra- 
cownik instytucji społecznej powinien trak- 
tować swą pracę jako działalność społeczną 
i ponosić dla niej pewne ofiary Wysuwa się 
tu zagadnienie, czy: takie stawianie Sprawy, 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 4 maja 1937 


zgran Międzynarodowego Kongresu EutharystyCznego 


w Budapeszcie w r. 1938 


Komitet Miedzyn. Kongresu Eucharyst., 
który się odbędzie w dniach 25—30 maja 
1088 r. ustalił już następujący przebieg tej 
katolickiej manifestacji: 

23 maja 1988: Powitanie legata papie- 
skiego. 

26 maja 1988 (Wniebowstąpienie. Pań- 
skie) o godz. 10: Uroczyste otwarcie kon: 
gresu. Godz 16: Uroczyste zebranie w sek- 
cjach poszczególnych narodów. Godz. 19: 
Euch. procesja statkiem po Dunaju przy 
o oświetlaniu miasta i gór. 

27 maja 1938: Dzień dzieci. Rano wspól- 
na Komunia św. — Zebrania. Wieczorem 
stawienia muzyczno-artystyczne. 

20 maja 19388: Dzień kobiet. Zebrania. 
Od 19—22 adoracja wspólna mężczyzn. 


W niedzielę rozpoczął się w Warszawie 
dwudniowy walny zjazd delegatów Tow. 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych. Na 
zjazd przybyło około 120 delegatów ze 
wszystkich ośrodków kraju. Obrady poświę 
cono przede wszystkim dwom problemom: 
kształceniu nauczycieli szkół średnich oraz 
ustaleniu opinii o projektach programu li- 
ceów ogólnokształcących. W przemówieniu 
inauguracyjnym prezes Towarzystwa prof. 
dr Wł. Tatarkiewicz podkteślił doskonały 
rozwój Towarzystwa. Min. Świetosławski, 
w przemówieniu, zwróconym do  uczestni. 


ków zjazdu, wezwał do energicznej pracy, 


nad wytworzeniem opibii o programach li- 
cealnych. Minister zaznaczył. że każda uwa 
ga i każda krytyczna myśl będą rozpatrzo- 


Kino „PROMIEN% 


Od poniedziałku dnia 3 maja 1937 r. 


Tajemnica starego zamku 


dramat według scenariusza Piotra Franckego z powieści Agnieszki Günther p. t. „Święta i jej 
błazen* — Reżyser: Jan Deppe — w rolach głównych: Hansi Knoteck, Hans Stuewe, Lole 
Chlud i inni. — Jedna z najsławniejszych powieści — jeden z najsławniejszych tilmów. 


Sesacyjna — wspaniała nowość 
po raz pierwszy w Krakowie! 


Tradycyjne zwyczaje w Anglij 


W, jednej z ruchliwych dzielnie w Londy- 
nie, przy ul. Fleetstreet, znajduje się gmach | ganizowanym ściśle według wzorów z lat 


sądowy, jedna z tych typowych budowli, 
zdradzających na pierwszy rzut oka, że tu 
mieści się siedziba Temidy. 

Na wokandzie codzienne, zwykłe spra- 
wy: handlowe, rozwodowe i t. p. Wzrok śl 
zga się obojętnie po czarnej tablicy, na któ- 
rej kredą wypisane tytuły poszczególnych 
spraw. Nagle wzrok pada na oryginalny po- 
zaw, cofający czytającego o 1000 lat wstecz. 
Przed poborcą. królewskim stanąć ma przed 
stawiciel City londyńskiej dla uiszczenia 
daniny, przewidzianej aktem lennym z 923 
roku, za nadanie ziemi Shropshire i zagro- 
dy, zwanej „kuźnią* w probostwie Św. Kle- 
mensa. Z tytułu lenna City londyńska obo- 
wiązana jest raz do roku porąbać pień na 
potrzeby dworu i wręczyć 6 podków i 61 ha 
celi 

I co roku przed poborcą królewskim jawi 
się przybrany w średniowieczny strój przed 
stawiciel City z klocem drzewa i toporem, 
rozłupuje polano na trzaski i wręcza pobor- 
cy 61 haceli i 6 podków. I oto — mimo, że 
po nadanej ziemi nie pozostało ani śladu —- 
znikmęła dawno pod asfaltami ulic, łączą- 
cych wybrzeże z Fleetstreet. Zagroda, „ku- 
źżnią” zwana, też nie wiadomo, gdzie się znaj 
duje. Drzewo idzie na opał. Czy do dwo- 
ru królewskiego — nie wiem. Podkowy i ha- 
cele z rąk poborcy wędrują z powrotem do 
przedstawiciela City, by nieodmienną od 
600 lat Koleją w następnym roku, z zacho- 
waniem tradycyjnych form i norm praw- 
nych, ustalonych przed lat tysiącem — wró 
cić do poborcy królewskiego. 


Głowa dzika i łabędź na biesiadnym stole 


Skoro sięgnęliśmy do niewyczerpanej w 
Anglii dziedziny tradycjonalizmu, stanowią- 
cego jedną z cech charakterystycznych tego 
kraju, wspomnieć musimy o odbytym bankie 
cie poborców podatkowych w Tower. 


jest słuszne i czy instytucje społeczne po- 
winny posługiwać się siłami platnymi, trak” 
tującymi swą pracę zawodowo, czy też opie 
rać się na siłach ochotniczych, ofiarowująr 
cych swą pracę bezinteresownie. Zagadnie- 
nie to będzie tematem audycji „Dyskutuj- 
my“ w dn. 4 maja o godz. 19.00. Dyskasję 
zagai odczyt I. Gombrowicz. 


29 maja 1988, o godz. 9: Pontyfikalna 


Zjazd T. N. S. W. 


Ikoronacji potrawy, 


Msza święta. — Wspólna Komunia św. 

11: Zamknięcie kongresu. Adoracja przebła 
galna za znieważenia Najśw. Sakrametu, do 
której poszczególne narody przyłączą się 
przez radio. 

30 maja 1988: 900 letni jubileusz smierci 
św. Stefana, pierwszego króla węgierskiego, 
już poza ramami kongresu eucharystyczne- 
go. O godz. 8: pontyfikalna Msza św przeć 
gmachem parlamentu, po której odbędzie się 
uroczysta procesja głównymi ulicami miasta 
z Prawica św. Stefana. 


pest, IV, Ferenciek, tere T). Listy należy pi 
sać pod adresem: Eucharisztikus Kongress- 
zus, Kłókószitó irodája, Budapest IV. Pósta- 
fiók 100 


O OS = 


TAN 


w Warszawie 


ne przez władze oświatowe. Imieniem Pol- 
skiej Akademii Uniejętnosci, Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego oraz Uniwersy- 
tetu J. P. przemawiał prof. Sierpiński, któ- 
ry zaznaczył, że omawiane obecnie projekty 
programów licealnych budzą w sferach nau 
kowych zaniepokojenie. Obawa polega na 
tym. że może nastąpić dalsze obniżenie po- 
ziomu przygotowania młodzieży wstępują- 
cej do szkół akademickich. Następnie ze- 
brani wysłuchali referatu prof. dra St. Bla- 
chowskiego z Pdznamia: ..0 kształceniu nau 
czycieli*. Po referacie wywiązała się oży- 
wiona dyskusja. Posiedzenie popołudniowe 
wypełniły Sprawy zawodowe i organiza- 
cyjne. 
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Głównym daniem na tym bankiecie, zor” 


około półtysiąca — był pieczony łabędź i 
głowa dzika. Ze szczególnym ceremoniatem 
odbyło się przygotowanie tradycyjnego na 
poju, zwanego po angielsku „brogett”, ro- 
dzaj piwa. 
Legenda mówi, że napojem tym raczyli 
się przedhistoryczni władcy bagnistych ob- 
szarów, na których około 100 lat przed na 
szą erą zbudowano dzisiejszą stolicę Anglii. 
Tranek ten spreparował na. oczach biesiadni 
ków specjalny urzędnik w stroju z XIV w. 
Przed podaniem napoju wypróbował go naj- 
starszy członek cechu piwowarów, 90-letni 
„mixer“ napojów, który na obrzęd ten wy- 
brał się ubrany w purpurowy, złotem wy- 
szywamy, płaszcz i kapelusz stosowany. U- 
rząd probiera był w City londyńskiej przed 
500 lat funkcją tak ważną, że wyboru jego 
dokonywano w drodze plebiscytu. 


Koronacja Jerzego VI. 


Nigdy jednak wiekowa tradycja nie do- 
chodzi do takiego znaczenia — jak w cza 
sie uroczystości koronacyjnych. Już prokla- 
macja dnia koronacji wprowadziła w szare 
tło City londyńskiej orgię barw i strojów, 
z średniowiecza, w których przeważała pur- 
pura i złoto. W świcie królewskiej, która 
przed giełdą, w centralnym punkcie starego 
Londynu, City — ogłaszała uroczyście datę 
koronacyjną, byli paziowie i rycerze nor- 
mandskiego dworu, żywe przypomnienie IX 
i X wieku. Do przedsionka opactwa, West- 
miusterskiego wkroczył z orszaku herolda 
rycerz, w czarną zbroję zakuty od stóp do 
głów, gotów rzucić rękawicę wszystkim ry- 
walom swego władcy. 

W dniu koronacji jedną z centralnych 
postaci jest główny marszałek dworu, który 
ma prawo zabrać dla siebie 40 metrów pur- 
pury na strój koronacyjny i może, na mocy 
wiekowego przywileju, przywłaszczyć sobie 
łóżko i meble z królewskiej sypialni. Baro- 
nowie pięciu portów nieść będą nad królem 
rozpiety bałdachim, prawo datujące się z 
1114 roku. 

Klub graczy w golfa z Addington, mie- 
niący się prawnym spadkobiereą przywiłe- 
jów pana na Addinstone. potomka nadwor- 
nego kucharza Wilhelma Zdobywcy, uzur- 
puje sobie prawo podania królowi w dniu 
przyrządzonej według 


| 
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Programy stacyj radiowych 
WTOREK, 4 MAJA. 
Warszawa i program ogólnopolski godz. 6.30 
Pieśń; 6.34 Gimnastyka; 6.50 Muzyka z płyt; 7.0U 


Dziennik poranny; 710 Parę informacji; 7.15 
Audycja dla poborowych; 7.85 Muzyka z płyt; 
8.00 Audycja dla szkół; 11.30 Audycja dla szkół, 
słuchowisko; 11.57 Sygnał czasu j hejnał; 12.08 
Orkiestra dęta płyty; 12.40 Dziennik poludniowy; 
12.50 Skrzynka rolnicza; 15.00 Wiadomości gospo- 
datcze. 15.15 Trio salonowe Polskiego Radia; 16.00 
Stolica i jej sprawy; 16.10 Życie kulturalne sto- 
licy; 16.45 Skrzynka P. K. 0.; 16.30 Koncert; 
17.00 ..Dni powszednie państwa Kowalskich* 17,15 
d, c. Koncertu; 17.50 „Momencik“, monolog; 18.00 
Pogadanka aklualna; 18.10 Reportaż sportowy: 
18.20 Lekkie intermezza“, płyty; 18.45 Program 
na jutro; 18,50 Pogadanka aktualna; 19.00 Dysku- 
tujmy: Paradoksy pracy spolecznej; 19.20 Koncert; 
20.00 W kolorowym świecie. reportaż muzyczny; 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktu- 
alna; 21.00 XIV koncert O. R. M. U. Z.; 22,00 
Muzyka sałonowa; 22,30 „Wiosna poetycka”, wier- 
sze, 22.45 Muzyka z plyt. 23.00 Programy lokalne, 

Kraków godz. 7.10 Kilka informacji; 7.35 Mu- 
zyka poranna z płyt; 12.03 Muzyka z płyt; 12.50 
Prosimy do mikrofonu; 13,00 Pieśni Majowe z Wie- 
ży Mariackiej; 14.00 Orkiestra i soliści, płyty; 
15.15 Muzyka lekka z płyt; 15.80 Czy wiecie, że... 
15.50 Muzyka z płyt; 16.00 „Krakowskim targiem“, 
pogadanka; 18.20 Koncert; 18.45 Program na jutro; 
22,45 Muzyka salonowa, płyty. 

Lwów godz. 7.10 Program na dzisiaj; 7.35 Parę 
informacji; 7.40 Muzyka lekka z płyt; 12.08 Muzyka 
z płyt; 12.50 „O pielęgnacji roślin włókienniczych”, 
pogadanka; 14.30 Komcert życzeń; 15.15 Koncert 
z płyt; 15,30 Lwowskie wiadomości bieżace; 15.35 
Melodie operetkowe z płyt; 1550 Skrzynka dla 
dzieci; 16.00 Program na jutro: 16.05 Muzyka 
z płyt; 18.20 Muzyka z płyt; 18.85 „Groteska 
w literaturze i w sztuce“, szkic literacki; 22.45 
Koncert z płyt; 23.00 Muzyka taneczna z płyt. 

Katowice godz. 6.00 Sygnał czasu i pieśń po- 
ranna: 6.08 Muzyka ludowa z płyt; 7.10 Wiado- 
mości bieżące; 7.85 Koncert poranny; 12.03 Dęta 
orkiestra, płyty; 12.50 „I wilk syty i owca cala“, 
pogadanka; 13.00 Koncert życzeń; 13.15 Muzyka 
lekka i taneczna z płyt; 18.58 Wiadomości gieł- 
dowe; 15.15 Dawne pieśni rycerskie, płyty; 15.35 
Chwiłka społeczna; 15.40 Lekcja języka polskiego; 
15.55 „Kukiełki śląskie”, „Czary na strychu“; 18,20 
Skrzynka ogólna; 18.30 „O Flijaszn — racibor- 
skim rozbójniku*, opowiadanie; 18.45 Program na 
jutro; 2245 Ignacy Paderewski gra, płyty. 

ŚRODA. 5 MAJA. 

Warszawa i program ogólny godz. 6.30 Pieśń: 
6.30 Gimnastyka; 6.50 Muzyka z płyt; 7.00 
Dziennik poranny; *7.10 Parę informacji; 7.15 
Audycja dla poborowych; 7.86 Muzyka z płyt; 
8.00 Audycja dla szkół; 11.30 Audycja dla szkół; 
11.57 Sygnał czasu i hejnał: 12.03 Muzyka salo: 
nowa; 12.40 Dzienik południowy: 12.50 „Szukam 
letniska. pogadanka; 15.00 Wiadomości gospo- 
darcze; 15.15 Koncert rozrywkowy z plyt; 15.55 
Skrzynka techniczna; 16.10 Audycja dła dzieci; 
16.30 Chór Akademicki; 17.00 Wyprawa Kijowska 
1920 r. odczyt; 17,15 Orkiestra salonowa; 17.50 
„U wytwórców dzbanków i „zwierzątków* w Iłży” 
pogadanka; 18.00 Pogadanka aktualna; 18.10 
Wiadomości sportowe; 18.20 Koncert z płyt; 18,45 
Program na jutro; 18.50 „O przyszłość wiejskiej 
dziatwy, pogadanka; 19.00 Opowiadanie; 19.20 
Koncert z płyt; 19.45 Płyty; 20.35 Chwila Biura 
Studiów; 20.45 *Dziennik wieczorny; 20.55 Poga- 
damka aktualna; 21.00 Koncert chopinowski; 21.80 
Kwintet fortepianowy; 28.00 Programy lokalne. 

Kraków godz. 7.10 Kilka informacji 7.85 Plyty; 
18.00 Pieśni majowe z Wieży Mariackiej: 14.00 Lo- 
kalne wiadomości gospodarcze; 14.05 Koncert 
z vłyt; 15.15 Soliści, płyty; 15.55 Skrzynka ogólna; 
16.06 Wiadomości z dnia; 17.30 Muzyka z płyt; 
18.45 Program na jutro; 19.20 Transm, ze Lwowa; 
23.00 Muzyka kameralna z płyt, 

Lwów godz. 7.10 Program na dziś; 7.85 Parę 
informacji: 7.40 Muzyka lekka z płyt; 15.30 Lwow- 
skie wiadomości bieżące: 15.35 Plyty; 15.46 
Skrzynka techniczna; 15.55 Koncert; 16.00 Pro- 
gram na jutro: 16.06 Dzieci dla dzieci, płyty; 17.30 
Muzyka z płyt; 18.20 Ludowe pieśni i tańce grec- 
kie, płyty; 18.40 Skrzynka ogólna; 19.20 Teatr 
Wyobraźni; 19.50 Koncert; 23.00 Muzyka taneczna. 

Katowice godz. 6.00 Sygnał czasu i pieśń; 
6.03 Muzyka ludowa, płyty: 7.10 Wiadomości bie- 
żące; 7.85 Płyty; 13.00 Koncert życzeń; 18.15 
Koncert z płyt; 1858. Wiadomości giełdowe; 
15.15 Muzyka lekka z płyt; 15.85 Życie kulturalne 
Śląska; 15.40 Różne różności, płyty; 17.30 Muzyka 
z płyt; 18,20 Odczyt dła rodziców; 18.35 Płyty; 
18.45 Program na jutro; 18.50 Życie wsi w po- 
wiecie rybnickim“; 19.20 Koncert; 19.40 „Wśród 
stu czasopism cieszyńskich”; 19.50 Zagłębie Da- 
browskie ma głos; 28.00 Muzyka taneczna z płyt. 
o a z W E a acicnneen 


własnego widzimi się. 

Tysiące zgłoszeń, w oparciu o dawne 
tradycyjne przywileje, napływają codziennie 
do kancelarii marszałka dworu. Stronę praw 
na tychże rozpatruje specjalny trybunał ko- 
ronacyjn. złożony z wybitnych prawników, 
wybitnych znawców historii i zwyezajów 
Anglii, tej dawnej, starej Anglii, odradzają- 
cej się w tradycyjnych, wiekami uświęco: 
nych obrzędach, 


„GŁÓSŚ NARODU“ z 


dnia 4 maja 1937 


Nr 121 
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Annonnjacy prastiog roczystości 3 Maja w Krakowi 


Dzień wstał piękny, słoneczny, bez chmur- 
ki na niebie. Przez udekorowane bogato 
ćlorąęgwiami o barwach narodowych i za- 
lekami T. S. L. ulice miasta przesuwały się 
odświętnie przybrane tłumy. zmierzając ku 
Katedrze i ku Błoniom. Ku Błomiom zdążały 
również oddziały wojsk i  organizacyj że 
sztandarami. 

Tym czasem w katedrze wawelskiej ze- 
brali się reprezentanci władz: woj. Guoiński, 
prez. Kaplicki, gen. Łuczyński, rektor U. J. 
dr Szafer i rektorzy innych wyższych uczel- 
mi, kongulowie państw obcych, reprezentanci 
sądownictwa i wielu innych, by wysłuchać 
uroczystej Mszy św., którą odprawił Ks. Me- 
tropolitła Sapieha. W stallach zajęli miejsca 
Księża Kanonicy Kapituły Metropolitalnej. 
Podczas Mszy św. pieśni religijne wykonał 
Chór „Echo* pod kierunkiem dyr. Wallek. 
Walewskiego; po Mszy św. odśpiewano „Bo- 
że coś Polskę“, po czym dygnitarze udali się 
na Błonia, gdzie w sąsiedztwie boiska Tow. 
„Juvenia“ ustawiono ołtarz połowy. 


Wokół ołtarza otoczonego masztami, na 
których zawieszono chorągwie o barwach na- 
rodowych stanęły delegacje organizącyj ze 
sztandarami. Opodal ustawiono krzesła dła 
reprezentantów władz, A dalej na wielkiej 
przestrzeni Błoń migotały w słońcu różnoko- 
lorowe wyłogi i odznaki tormacyj wojsko- 
wych, oddziałów różnych stowarzyszeń i orga. 
nizacyj, oraz wielki tłum publiczności w licz- 
bie około 30 tysięcy osób. 

Około godz. 10 w kilku punktach Błoń 
odezwały się tony marszów, granych przez 
orkiestry wojskowe. To dowódca O. K. gen. 
Łuczyński dokonywał w otoczeniu świty prze. 
glądu wojska. Po skończonym przeglądzie 


ks. dziekan Zapała odprawił przy polowym 
ołtarzu Mszę św. Śpiewał w czasie niej chór 
dzieci krakowskich z towarzyszeniem orkie- 
stry pod kierunkiem prof, Suwary. Po na- 
bożeństwie przedstawiciele władz skierowali 
się ku ustawionej opodal trybunie, na której 
zajęli miejsca. woj. Gnoiński, gen. Łuczyń- 
ski i płk. Horak. W chwilę później liczba 
osób na trybunie powiększyła się o jedną. 
Okazało się, że p. wojewoda zaprosił na 
trybunę p. Jana Stanowicza, robotnika z Łe- 
gu pod Krakowem, który odznaczony został 
w dniu 3. Maja orderem „Virtuti Militari". 
P. Stanowiczowi przyznano już dawno to od- 
znaczenie za zasługi w czasie walk w Legio- 
nach. Przez 17 lat nie można było jednak 
ustalić miejsca jego pobytu. Odznaczony pra- 
cował bowiem we Francji, później w Belgii 
i dopiero ostatnio, gdy powrócił do kraju, 
nastąpiło wręczenie mu orderu. Wręczenia 
dokonał wczoraj gen. Łuczyński. Tuż przed 
rozpoczęciem defilady przybył również Ks. 
Metropolita Sapieha. 

Około godz. 11 u podnóża trybuny rozle- 
gły się miarowe kroki karnie defiłujących 
przy dźwiękach 7 orkiestr i oklaskach pu- 
bliczności, formacyj wojskowych, a więc puł- 
ków piechoty, artylerii, kawalerii, oddziałów 
technicznych i t. d. 

W drugiej części defilady przed repre- 
zentantami władz przemaszerowały oddziały 
Związków Obrońców Ojczyzny, Przysposobie- 
nia Wojskowego, Harcerzy i Harcerek, Soko- 
łów i młodzieży szkolnej. Niektóre formacje 
młodzieży jak np. oddziały najmłodszych hart- 
cerzy i harcerek, tak zwanych „zuchów*, zgro- 
madzona publiczność witała hucznymi okla. 
skami. Przygłądający się defiladzie wyżsi ofi- 
cerowie z urmaniem wyrażali się o staran- 


nym przeszkoleniu oddziałów Przysposobie- 
nia Wojskowego. Defilada trwała półtorej 
godziny. 

Bezpośrednio po defiladzie przyjmował p. 
Wojewoda w sałonach województwa życzenia 
dla P. Prezydenta Rz. P., marsz. Polski Śmi. 
glego Rydza i Rządu. Życzenia złożyli przed- 
stawiciele wojska, Rektorowie wyższych 
uczelni, przedstawiciele władz administracyj- 
nych państwowych, i samorządowych, przed- 
siębiorstw państwowych, instytucyj gospo- 
darczych i organizacyj społecznych, oraz spo- 
łeczeństwa krakowskiego. Imieniem zebra- 
nych przemówił prez. Kaplicki. Poprzednio 
przyjął p. Wojewoda Konsulów państw za- 
granicznych przebywających w Krakowie, 
którzy złożyli życzenia z racji święta pań- 
stwowego 3. Maja. Życzenie złożył w języku 
polskim konsul niemiecki dr  Schillinger. 
Złożone na ręce p. Wojewody życzenia zo- 
stały zakomunikowane w drodze telegraficz- 
nej. 
Następnie p. Wojewoda dokonał dekora- 
cji orderem Odrodzenia Polski — Komando- 
rią z Gwiazdą prof. Akademii Sztuk Pięk- 
nych Konstantego Laszczki i Krzyżem Ka. 
walerskim prezesa Syndykatu Dziennikarzy 
krakowskich dr Józefa Flacha, Złotym Krzy- 
żem Zasługi prof. Wacława Krzyżanowskiego, 
dyr. Macudzińskiego, dr Manaczyńskiego, 
dyr. Marczaka z Glinika Mariampolskiego 
i dr L. Merza, oraz srebrnym krzyżem za. 
sługi p. A. Froncza, kupea i dr R. Landaua, 
lekarza. 

Zakończeniem uroczystości 3-majowych 
w Krakowie, które w roku bieżącym wypa- 
dły imponująco była popołudniowa zabawa 
dla dzieci w sali „Sokoła*, oraz uroczyste 
przedstawienie w teatrze m. 


iorokliń krakowski otrzymał 5 nowych szpdowców 


Kronika lwowska 


PRZYWALENI ZIEMIĄ W KAMIENIO- 
ŁOMIE. Do szpitala łwowskiej Ukezpieczalni 
przywieziono wczoraj z Zawodowa trzech ro 
botników: Józefa Korczaka, Jana Tusiaka i 
Karola Śliwińskiego. Pracowali oni w tamtej 
szym kamieniołomie, a gdy skutkiem desz- 
czów usunęła się rozmokła Ściana — zostali 
wszyscy trzej przysypani. Dzięki energicznej 
akcji ratunkowej wydobyto zasypanych, z 
których Korczak doznał złamania kręgosłu- 
pa i przebicia 'prawej pachwiny, Tusiak zia- 
mania nogi i okaleczenia oka, a Śliwiński 
złamania nogi. 

DZIECKO WPADŁO DO STAWU. Wezo- 
raj w południe na Sygniówce Wielkiej wpadł 
do stawu Eliasz Alt, liczący lat 3. Dziecko 
wydobyto, a wezwane Pogotowie Ratunko- 
we po udzieleniu pierwszej pomocy odwiozło 
je do szpitała. 

OFIARA ZAZDROŚCI. Wozoraj wieczo. 
rem przywieziono do szpitala powszechnego 
16 letnią Kazimierę Horodecką, córkę muta- 
rza, którą zabrano ciężko ranną spod wia- 
duktu kolejowego tw Krzywczycach. Horo- 
decką poranił nożem niejaki Jan Markie- 
wicz 22-letni rzeźnik. Przyczyną zajścia za- 
zdrość. 

KTO ZGINĄŁ POD LUX-TORPEDĄ? 
Dochodzenia policyjne ustaliły, że niezna- 
nym osobnikiem, który przedwczoraj zginął 
pod kołami „lux-torpedy* za dworcem „Pod. 
zantcze* był niejaki Michał Antoniak, zamie- 
szkały w Suchorzycach, w pow. *wowskim. 


„KRÓL FERRARY* WE LWOWIE. 
Ranna poczta przyniosła Wydziałowi śled- 
czemu list następującej treści: „Proszę 0 za- 
wiadomienie, czy Policja Państwowa została 
powiadomiona, iż jestem pretendentem do 
tronu Ferrary. Kreślę się z wysokim powa- 
„aniem — ks. Adolf Czoban, król Palestyny. 
„Adres: Lwów, poste restante. Załączam zna- 
ezek 25-groszowy na odpwiedź“. 

ce 7 
REPERTUARY TEATRÓW I KIN LWOWSKICH. 


Teatr Wielki: wtorek, 4. 5, o godz. 19.30 — 
„Podwójna buchaiteria", 


APOLLO: „Ku wolności — r. 1880“. 
ATLANTIC: „Legia zatraceńców". 
. CASINO: „Płomienne serca“, 
CHIMERA: „Moskwa -— Szanghaj". 
RUROPA: „Jedna na milion". 
; GLORIA: „Anna Karenina", „Kryjówka szczę- 
Mi. 
GRAŻYNA: „Bedzie lepie", 
KOPERNIK: „Droga do sławy”, 
MARYSIENKA: „Brutal“. 
METRO: „Zbrodnia i kara”, „Ja mam tempe- 
rament*. 
MUZA: „Romeo i Julia". » 
PALACE: „Jej wysokość taliczy waka". 
PAŃ: „Król kobiet". 
PAX: „Anthony Adverse". 
RAJ: „Ruse Marie". 
STYLOWY. „Nie maj mężczyźnie” i rewia. 
ŚWIF, „Dodek i Zuzanna” „Ostatnie dui 
Pompei“, 
TON: „Niezwyciężony Bill". 
UCIECHA: „Bohater“ i rewia 
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Harcerze krakowscy obchodzili w ub, 
niedzielę piękną uroczystość, związaną 
utworzeniem harcerskiej eskadry lotniczej 
im. mjr. Idzikowskiego przy Aeroklubię kra 
kowskim, oraz przekazaniem Aeroklubowi 
5 szybowców, ofiarowanych przez robotni- 
ków b. warsztatów szybowcowych krakow. 
skiego pułku lotniczego. Uroczystość, któ- 
ra przy. pięknej pogodzie i licznym udziale 
publiczności oraz harcerstwa odbyła się na 
lotnisku w Rakowicach, zaszczycili swą 
obecnością Ks. Metropolita Sapieha, wojew. 
Gnoiński, prez. Kaplicki, gen. Łuczyński 
i wielu innych. Przybyłych dostojników 
orkiestra powitała marszem generalskim. 
W: ramach uroczystości płk. Kalkus odczy- 
tał rozkaz o organizowaniu harcerskiej, es- 
kadry lotniczej, oraz o powołaniu na jej do 
wódcę ppor. R. Malarskiego. Następnie ze- 
brani wysłuchali przemówień gen. Łuczyń 
skiego i wojewody Gnoińskiego, który zło- 
Żył robotnikom warsztatów, ofiarodawcom 
szybowców, podziękowanie za obywatelski 
czyn i oddał szybowce w posiadanie Aero. 
klubowi. Przybyły na uroczystość Ks, Me- 
tropolita dokonał mastępnie poświęcenia 
szybowców. 

Uroczystość zakończył pokaz szkolenia 
na szybowcach, oraz defilada harcerskiej 
eskadry lotniczej. W ramach uroczystości 
przybyły wraz z mjr. Skarżyńskim, mjr Ba- 
jan wręczył członkom harcerskiej eskadry 
świadectwa ukończenia kursu szybowcowe. 
go. Pod koniec obchodu nad lotniskiem zja 


wil się samolot „RWD 13%, Przybył na nim 
jak się okazało przewodniczący Harcerstwa 
Polskiego, wojew. slaski dr Grażyński. 


16.800 zł na rozwój lotnictwa krakow. 


, Na zaproszenie wojew. Gnoińskiego od- 
było się pod przewodnietwem wicewoj. Ma- 
łaszyńskiego zebranie konstytuujące człon. 
ków Rady Okręgowej Aeroklubu Krakow- 
skiego, na którym przyjęto regulamin Ra- 
dy, oraz sprawozdanie z dotychczasowej 
działałności i dokonano wyboru władz. Na 
czele Rady w charakterze prezesa stanął 
wojew. Gnoiński, na wiceprezesów wybra. 
no; prez. Kaplickiego i inż. Dyducha, na se 
kretarzy: kpt. Lisiewicza i por. Jesionow- 
skiego, ma skarbnika: dyr. Kossakowskie- 
go, na dzłonków wydziału: dyr. Kochanow- 
skiego i mgr. Rusieckiego. 

Dla celowego zorganizowania pracy i 
wykonania przyjętych obowiazków Rada 
powołała Komisjo: finansową, gospodarczą 
i propagandową. Działalność Rady podlega 
kontroli komisji rewizyjnej z generałem 
Narbut-Łuczyńskim na czele. Jak wynika 
ze sprawozdania Rady dotychczas zdekla- 
rowamo już 16.800 zł. na cele rozwoju lot. 
nictwa krakowskiego, z czego wypłacono 
5.725 zł. Działalność Rady prowadzona bę- 
dzie w kierunku pobudzenia ofiarności spo 
łeczeństwa krakowskiego na lotnictwo, wy 
szkolenia zastępów pilotów, zakupna samo. 
lotów i sprzętu lotniczego dla nich. 

— „0a 


Zmiana okręgów sanitarnych w Krakowie 


Z dniem 1 maja wprowadzony został 
nowy prowizoryczny podział miasta Krako- 
wa ma 10 okręgów sanitarnych. Podział tcy 
jest następujący: I okręg sanit. Dz. I. Śrół 
mieście, II. Wawel — dr W. Godlewski, ul 
Ariańska 1. I okręg sanit. Dz. IM. Nowy 
Świat, IV. Piasek — dr St. Gólski, ul. Ba- 
sztowa 16. MI okręg sanit. Dz. V. Kleparz, 
XVI. Warszawskie — dr Z. Dunaj, ul, Żus 
ławskiego Boczna 8. IV okręg sanit. Dż 
VI. Wesoła, VII. Stradom — dr Weisberg 


Jakub, ul. Wrzesińska 5. V okręg sanit. Dz.| sanit. Dz. XXI, Płaszów, 


rackiego 8. VI okręg sanit. Dz. XII. Pół- 
wsie zwierz., XIII. Zwierzyniec, XIV. Ozar- 
na Wieś — dr W. Giirtler, ul. Lenartowi- 
cza 21. VII okręg. sanit. Dz. XV. Nowa 
Wieś, XVI. Łobzów, XVII. Krowodrza — 
dr St. Remin, ul Siemkiewicza 14. VII 
okręg sanit. Dz. XIX. Grzegórzki. XX. Da- 
bie Beszcz i Głębinów — dr J. Stopczański. 
ul. Szewska 4. IX okręg sanit. Dz. IX. Lu- 
dwinów, X. Zakrzówek, XI. Dębniki — dr 
St Zamorski, Rynek Dębnicki 8. X okręg 
XXII. Podgórze 


VII. Kazimierz — dr St. Sikorski, ul. Pie-' dr H. Pisek, ul. Lwowska 17. 
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700 dzieci na kolonie wyśl 
Ubezp. Społeczna 


Ubezpieczalnia Społeczna w Krakowie 
wyśle w roku bieżącym na kolonie letnie 
około 700 dzieci ubezpieczonych. Podania 
na kolonie dzieci do lat 12 przyjmuje Ubez- 
pieczalnia tylko za pośrednictwem „Jekarzy 
pediatrów domowych najdalei do 10. maja 


g|br. Do podań należy załączyć świadectwo 


szczepień: zapobiegawczych przeciwko bło- 
nicy, plonicy i durowi. 


Z Kasy Bezprocentowego 


Kredytu Rzemiosła Ghrześc. 


Wojewoda krak. Gnoiński wpisując się 


w boczet członków założycieli Kasy Bezpro | 


Kronika 


krakowska 


KWIECIEŃR. 
4, Wtorek: Znalezienie Św. Krzyża, 
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ARTYŚCI WŁOSCY W KRAKOWIE. 
7 bm. przybędą do Krakowa znane artystki 
włoskie Ada Sassoli-Ruata, harfistka i Ma. 
ria Teresa Pediconi, śpiewaczka. które wy 
konają w sali Instytutu Kultury Ttalskiej 
(Sławkowska 12) bardzo zajmujący koncert 
starej i współczesnej muzyki włoskiej. Pie- 
śniom będzie akompaniować przy fortepia- 
nie dr Lucilio Nediani. Początek koncertu 
o godz. 20. 

OTWARCIE POKAZU PRAC w Pań- 
stwowej Szkole Zaw. Żeńskiej przy ul. Sy- 
rokomli nastąpiło w niedzielę w obecności 
kuratora Stypińskieg2. 

70-LETNI STARZEC OFIARĄ ROWE. 
RZYSTY. Nieznany rowerzysta potrącił 
wczoraj na pł. Zgody 70-letniego Francisz. 
ka Gwożdzia, który doznał wstrząsu mó- 
zgu. : £ 

KARAMBOL NA ZAWODACH KOLAR 
SKICH. W poniedziałek rano w czasie bie- 
gu kolarskiego na szosie Kraków — Krze- 
szowice jeden z rowerzystów wywrócił sie 
skutkiem czego wpadło na niego 4 innych 
zawodników. Na skutek wypadku zawodnik 
Aleksander Zając doznał złamania obojczy- 
ka. 
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TEATRY I KINA KRAKOWSKIE. 
Teatr m. im. J. Słowackiege, 
Wtorek, 4 maja: „Dom osaczony“. 
Środa, 5. V.: „Wesele Figara“, 
Czwartek, 6, V, po poł: „Nieusprawiedłiwioną 


godzina”, wiecz.: „Dom osaczony”, 


ADRIA: „Zaginione miasto". 

APOLLO: „Płomienne serca“. 

BAGATELA; „Adieu“, oraz rewia p. t „Na 
pożegnanie..." 

KINO DOMU ŻOLNIERZA. Od poniedziałki 
3 do czwartku 6 maja 1937 v. włącznie: „Straszny 
dwór" — Lucyna Szczepańska, Witold Conti. . 

PROMIEŃ: Zielony sygnał. 

„STELLA“: Czardasz, tokaj, miłość (M. Rokk)» 

„SZTUKA“: Zakochane kobiety. 

„UCIECHA*: Dorożkach Nr. 18. 

„SWIT“: Blond Carmen. 

„WANDAŚ; SUZY w rol, główn. Jean Harlow 
i Franchot Tone, oraz MISTRZÓWIE GŁUPOTY 
w roli głównej Flip i Flap. 
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Z TEATRU M. im. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj, we wtorek interesujaca sztuka P. 
Frandaie’go „Dom oszacony“. — W sztuce 
opracowanej scenicznie przez reż. J. Kat- 
bowskiego udział biorą: Zofia Jaroszewska 
(główna rola kobieca), W. Nowakowski, Z. 
Modzelewski, W. Macherski, T. Burnatowicz 
oraz Bednarska, Wrońska, Wroński, Kop- 
czewski, Kępka, Sarnowski, Żukowski. — 
„Dom osaczony“ powtórzony będzie we 
czwartek wieczorem. — Jutro w środę za- 
bawna komedia Beaumarchais'ego: „Wesele 
Figara“, w oprkcowaniu scenicznym dyr. K. 
Frycza, w premierowej obsadzie. - W czwat- 
tek po południu, stale zapełniająca widownię 
„Nieusprawiedliwiona godzina“ St. Beke- 
flie go, w opracowaniu scenicznym reżysera 
J. Karbowskiego. 
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Magazyn przemycanych zapalniczek 
w krakowskiej kawiarni 


Właścicielka kawiarni „pod Gwiazdą” 
w Krakowie, Janina Dziubówna udzislała 
ulicznym sprzedawcom zapalniczek (pócho- 
dzenia zagranicznego) swego lokalu na ich 
przechowywanie. Ponieważ zapalniczki te 
nie były oclone, przeto Inspektor Straży 
Granicznej zainteresował się tym niegał: 
nym składem zapalniczek i pociągnął wia- 
ścicielkę kawiarni do  odpowiedzialności. 
Atoli Dziubówna, złożyła winę przechowy: 
wania przedmiotów, stanowiących monopol 
zapałczany, w swoim lokalu na służącą Ro- 
zalię Dorotę, która jakoby bez jej wiedzy 
przyjmowała od sprzedawców ulicznych za 
palniczki na przechowanie. Na rozprawie 
karnej w Sądzie Grodzkim, sędzia dr Solec- 
ki nie uznał tłumaczenia się właścicielki ka 
wiarni i skazał ją na 660 zł. grzywny, zaś 
służącą Dorotę uniewinnił. Oskarżał prok. 
Ojrzanowski, bronił adw. dr Zakulski. 


centowego Kredytu Rzemiosła Chrześcijań* 
skiego w Krakowie złożył na jej cel kwotę 
zł. 50. £ 

Minister Opieki Społ. przychyłając się do 
prośby Zarządu Kasy Bezprocentowego Kte 
dytu Rzemiosła Chrześcijańskiego w Krako- 
wie wniesionej za pośrednictwed posła dr 
R. Jabody-Żółtowskiego przekazał dla niej 
kwote 1.000 zł. 

Kasa Bezprocentowego Kredytu Rzemia 
sła Chrześcijańskiego w Krakowie przyjmu 
je prośby rzemieślników krakowskich 9 
udzielenie bezprocentowych pożyczek w se' 


kretariacie w Krakowie przy ul. św. Anny 
9. I p. we wtorki i piątki między godz. 19 
a 20, lub w sekretariacie Związku Rzemieśl- 


ników Krakowskich w Krakowie, ul. Sław: 


kowska 13/15. 


Nr 121 „GŁOS NARODU" z 
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Terytoria afrykańskie, leżące między 
zwrotnikami, składające się z kolonii krajów 
mandatowych i protektoratów, podlegają- 
cych Anglii, Hiszpanii i Portugalii, stanowią 
nie tylko bogaty teren surowcowy, ale i ob- 
szerny rynek zbytu wszelkiego rodzaju wy- 
tworów przemysłu światowego. Poza kil- 
koma państwami suwerennymi w stosunku 
do swych terytoriów afrykańskich, a wy- 
mienionymi powyżej, cały szereg państw, 
czy to europejskich, czy to znajdujących się 
w innych częściach świata, jak Stany Zjed- 
noczone Am. Płn. lub Japonia, bierze żywy 
bezpośredni udział w obrotach z omawiany- 
mi terytoriami afrykańskimi. których roz: 
wój idzie szybkimi krokami naprzód. f'ow- 
stają nowe porty, linie kolejowe i tysiące 
kilometrów nowych dróg. Ulepszone i roz- 
wijające się środki komunikacji wspoma- 
gają rosnące ożywienie gospodarcze, które 


J 


Kronika kulfaralna 


DWÓCH KANDYDATÓW DO pr 
W KONKURSIE WYSTAWY PARYSKIEJ 


Polsko-francuwki komitet „Międzynaro- 
dowej Wystawy Paryskiej 1937 r.“ ogiosił 
konkurs na' wykonanie afisza propagando- 
wógo wystawy, wy ając dla laureata 
nagrodę 2000 franków oraz bilet 1 klasy 
wraz z wagonem sypialnym do Paryża i z 
powrstem. Prac zgłoszono 145, z których 
ie zostały jednomyślnie wyróżnione. Au- 
„porami tych afiszów są pp. T. Gronowski i 
B: Szurało. — Obydwaj ci kandydaci do 
pierwszej nagrody zostali uproszeni do po- 
ażyniónia pewnych nieznacznych zmian w 
wyali pracach, po czym jury zbierze się po 
raz drugi celem ostatecznego wyboru lau- 
reata. | 
OGÓLNOPOLSKI ZJAZD INŻYNIERÓW 
4+_odę CHEMIKÓW. 
iu W dn.'2—4 maja br. odbędzie się w 
Warszawie w gmachu Politechniki pierw- 
yzy ogólnopolski zjazd inżynierów chemi- 
ków: pod hasłem ..Chemia na usługach obro 
ng kraju* i „Zagadnienie samowystarczal- 
mosti w dziedzinie surowców“. Protektorat 
nad zjazdem objął Prezydent Rzplitej. 


25 STYPENDIÓW DLA STUDENTÓW 
POLAKÓW WĘ WŁOSZECH. 


W Warszawie przebywał ostatnio przed 
stawiciel Narodowego Zwiazku Studentów 
włoskich (GIF) Barilli. Na podstawie prze 
prowadzonych rozmów PAZZM „Liga“ o- 
trzymał od GUF.u do dyspozycji 25 sty- 
pendiów. przeznaczonych dla studentów Po 
daków, Jzainteresowanycj w zagadnieniach 
kulturalnych Włoch. Stypendyści przeby 
wać bedą we Włoszech przez okres 1 mie- 
kiąca. ` | 


e PE N 
Ruch wudamwniczi: 


** KONRAD GÓRSKI: „Stanisław .Krze- 
miński — człowiek į pisarz“, — Wilno. 1936. 
str. VID + 322. 

„Postać Krzemińskiego nie należy do 


znajduje dobitny wyraz w statystyce. wyka- 
zującej od połowy mniej więcej 1934 r. co- 
raz to wyższe tyfry importu i eksportu. 
Ożywienie i ogólna poprawa sytuacji eko- 
nomieznej tej połaci Afryki odbija się oczy- 
wiście na obrotach towarzystw handlowych 
i okrętowych, których bilanse wykazują 
rosnące zyski. Ceny za surowce afrykańskie 
polepszyły się znacznie w porównanin z o- 
kresem dekoniunktury, co spowodowało 
zwiększenie się importu. Murzyni bowiem, 
główni odbiorcy towarów importowanych, 
nie umieją utrzymać zarobionych pienię- 
dzy, lecz wydają je odrazu na zakup wszel- 
kiego rodzaju towarów do samochodów 
włącznie, których zasobniejsi kupcy mu- 
rzyńscy posiadają w wielu wypadkach po 
kilka. 

Zajrzyjmy do sklepów w centralach han- 
dlowych Afryki Zwrotnikowej, należących 
do wielkich handlowych towarzystw kolo- 
nialnych angielskich, francuskich, niemiec- 
kich, belgijskich, greckich, a także do 
mniejszych faktoryj rozsianych po. całym 
olbrzymim terytorium tej części Afryki. 
Sklepy te, to przeważnie wielkie kazary, 
gdzie można nabyć  - ; 


WSZELKIEGO RODZAJU TOWARY PO- 
SZUKIWANE W KOLONIACH; ` 
jak tkaniny bawełniane białe, deseniowe 
niebieskie, czerwone, czarne. Poza tym w 
wielkim wyborze chustki na głowę, baweł- 
niane lub ze sztucznego jedwabiu, koce 
bawełniane i wełniane, paciorki głównie 
szklane, obuwie skórzane i płócienne. Wiel- 
kie powodzenie mają również w gorących 
krajach: bielizna damska i męska, wszelka 
odzież, kapelusze męskie, czapki i berety, 
których tyle sprzedał „Poznań“ podczas 
swej wyprawy do Zachodniej Afryki w 1935, 
zorganizowanej z inicjatywy Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, przy udziale Kompanii Han- 
dlu Zamorskiego. W skłepach tych mamy 
następnie wszelkiego rodzaju narzędzia i 
przybory stolarskie, kowalskie, szewskie i 
inne, zamki, gwoździe i tt p. artykuły 
branży metalowej, blacha ocynkowana fali- 
sta, której murzyni chętnie używają na po- 
krycie dachów i ogrodzenia, cement, szkło, 
dachówki, także wszelkiego rodzaju naczy- 
nia domowego użytku, żelazne, emaliowane, 
szklane, fajansowe, gliniane. Dział spożyw- 
czy jest bardzo obficie reprezentowany przez 
mąkę pszenną, konserwy mięsne, rybne, 
owocowe i warzywne, przez mleko w pu- 
szkach skondensowane i świeże. masło w 
puszkach, cukier tak lubiany przez murzy- 
nów, sól, ten olbrzymi artykuł przywozu do 
wielu kolonii, które jej nie posiadają, sucha- 
ry, poza tym trunki wszelkie przywożone 
głównie dla białych, słodycze i t. d. Wreszcie 
mydło (ogromny artykuł importu) karboli- 
neum w puszkach do odkażania, srodek po- 


kzeroko znanych w społeczeństwie pol- 
skim. Dla niejednego Polaka ustęp w „Przed 
wiogniu“ Żeromskiego wielbiący tago czło- 
wieka. był rewelącją, Jednak starsi pamieta- 
jæ że nazwisko jego pojawiało sie często w 
wiadomościach z życia kulturalnego War- 
szawy na przestrzeni długich łat, ostatni» 
zaś był redaktorem wielkiego wydawnictwa 
„Sto lat myśli polskiej“, gdzie opracował 
monograficznie kilku pisarzy. 

Monografia wileńskiego profesora, bar- 
dzo gruntownie opracowana, przedstawia, 
nizjpierw człowieka, którego cechowała 
srićlka zacność charakteru i głębokie poczu 
cie obowiązku pracy dla nar>du. Krzemiń- 
ski zaczynał swe życie publiczne jako zwo- 
Jenik Mierosławskiego i jako taki był 
członkiem, rządu Karola Majewskiego w r. 
14868." potem zaś pracował jako nauczyciel, 
pisai i redaktor, więc jego wypełnione obo 
wiązkami życie łączyło się bardzo silnie 
z całą atmosferą kulturalnej Warszawy. 
Prof. Górski uwzględnił bardzo szczegóło- 
wo te właśnie stronę życja i prac Krzemiń- 
skiego, skutkiem czego jego mencgratia 
ina fundamentalne znaczenie dla każdego. 
kto 'zęehee zapoznać się z epoką t. zw. po. 
żytywizmu. zwłaszcza, jże Krzemiński był 
w opozycji wobec historiografii „przyrodni- 
cz0-postępowej'. Ponieważ zaś w części Za- 
tytułowanej „Sylwetka pisarza“ mamy 
gruntowne przedstawienie poglądów Krze- 
mińskiego etycznych, historycznych ozy li- 
terackich, przeto możemy sobie odtworzyć 
linię tego racjonalistycznego idealizmu, jaki 
ożywiał tego. niepospolitego człowieka. B. 


DR MARIAN WACHOWSKI: Proble- 
my oświatowe robotnika wielkopolskiego. 
Nakładem Katolickiego Związku Robotni. 
ków Polskich, Poznań 1937. Stron 110, ce- 
Ma SZA, Z przesyłką 2.25 zł, 5 

Prelegent jest jednym z nielicznych W 
Polsce teoretyków, którzy badają życie To- 
botnika, by z tych badań wyciągnąć wnio- 
ski dla programów oświatowych, Praca, 0 
Której mówimy, oparta jest na podstawie 
materiałów Katolickiego Związku Robotni- 
ków Polskich. Przedstawia nam wnikliwie 
i realnie robotnika z jego zainteresowania- 
mi, do których zawsze winna nawiązywać 
racjonalna działalność oświatowa robotni- 
cza! Stąd pracę dr Wachowskiego można 
worąco polecić wszystkim duszpasterzom i 
świeckim działączom społecznym. którzy w 
trosce . o jak majbardziej . skuteczną pracę 
wśród. robotników pizeważnie pozostawieni 
są własnej przemyślności.. Tu znajdą drogo 
wskaz į wiele materiału, który im pozwoli 
naprawdę poznać robotnika, a przez to zbli 
żyć się do niego. 

— 000 = 


się łatwo rozwijają. Maszyny do szycia, znaj- 
dujące chętnych nabywców wśród tubylców, 
z których wielu zajmuje się krawiectwem, 
worki używane w ogromnych ilościach jako 
jedyne opakowanie do kakao, kawy, sezamu, 
ziarna palmowego, kopry, łuszczonych orze- 
szków ziemnych. Poza tym w sklepach tych 
znajdujemy tytoń, papierosy, perfumy, gra- 
mofony, samochody osobowe i ciężarowe i 
wiele innych towarów. „ 
_ Handel w podzwrotnikowej Afryce, aby 
był zyskownym, wymaga doskonałej znajo- 
mości rynku i jego zwyczajów. Z małymi 
wyjątkami. wszystkie wielkie domy handlo- 
we i drobniejsze kupiectwo sprzedaje towa- 
ry importowane i skupuje u tubylców do- 
starczane przez nich piodukty miejscowe; 
a więc kakao, kawę, ziarno i olej palmowy; 
orzechy ziemne, .koprę, kauczuk i inne, 
Towary importowane. = wielkie: domy: 
sprowadzają bezpośrednio z Europy lub 
Ameryki, a drobne kupiectwo, wśród któ- 
rego przeważają Syryjczycy i Grecy, zaku- 


pularny w strefie gorącej, gdzie zarazki tak |. 


Z NM 


dnia 4 maja 1987 


tzwrotnikowej 


jeszcze nie dotarł 


puje w tych domach handlowych i sprze- 
daje detalicznie w głębi kraju lub w samych 
wielkich centrach. 

Poza ceną, która oczywiście stanowi nie- 
zmiernie wążny moment, przy sprzedaży to- 
waru importowanego zasadniczo znaczenie 
ma odpowiedni dobór towaru pod względem 
gatunku, wymiarów, wagi i znakowania. 
Opakowanie jest również bardzo ważnym 
momentem, np. w wypadku importu soli, 
cukru, 


CZARNY, PRZYZWYCZAJONY DO 
PEWNEGO RODZAJU OPAKOWANIA 
nie ufa innemu i nie wierzy. aby towar w nim 

zawarty mógł być dobry. 

Zobaczmy tera?jąkie są obroty niektó- 
ryeh kolonij“ zwrotnikowej Afryki (cyfry 
z r. 1988 w t$tsiącach złotych): - 


Import Eksport 
Senegal (franc.) 127.984 82.476 
Wybrzeże Kości Słoniowej 
(trane.) 82.867 40.018 
Wybrzeże Złote (ang.) 147.015 224.582 
Nigeria (ang.) 185.828. 256.608 
Kamerun (mandat frane.) 22.275 25.839 
Afryka Równikowa Franc. 68.607 37.422 
Kongo Belgijskie 87.318 171.072 
Angola (portugał.) 49.896. 50.787 
Mozambik (portugał.) 114.980 52.569 
Tanganika (ang.) 48.114 61.449 
Kenia i Uganda (ang.) 113.157 126.522 


Z kolei przyjrzyjmy się jak na tle tych 
obrotów. i wielkich możliwości handlowych 
wyglądają obroty Polski z tymi krajami 
(cyfry z r. 1985 w tysiącach złotych): 


Import Eksport 
Senegal 39 102 
Wybrzeże Kości Słoniowej 17 7 
Wybrzeże Złote 6.719 297 
Nigeria 188 2836 
Kamerun (mandat franc.) 43 35 
Afryka Równikowa Franc. t4 52 
Kongo Belgijskie 544 29 
Angola 24 26 


Str. 7 
Mozambik 24 1.816 
Tanganika 134 18 
Kenia i Uganda 140 74 


Jeżeli porównamy obroty Polski z wya 
mienionymi krajami z ich ogólnymi obrota: 
mi, zobaczymy, że poza jednym lub dwoma 
wyjątkami 


HANDEL NASZ Z AFRYKĄ ZWROTNIKO- 
WĄ WŁAŚCIWIE NIE ISTNIEJE. 
Tam, gdzie wszystkie ważniejsze narody 
świata dokładają wszelkich starań, aby wejść 
|na rynek, aby możliwie bezpośrednio kan- 
| dlować, nas właściwie nie ma. Niektóre pańs 


| stwa, nie posiadające nawet dostępu do mo- 


rza i własnego portu, oddawna i z powodze- 
niem sprzedają swoje towary w zwrotniko- 
wej Afryce, my nadal zachowujemy się tak, 
jak gdybyśmy nie wiedzieli o istnieniu tych 
tak bogatych terytoriów. Towary nasze je- 
żeli nawet idą na wyżej wymienione rynki 
to za pośrednietwem obcych firm i na ob- 
cych statkach. Nasz eksporter nzyskuje ni- 
ską cenę, podczas gdy cały zarobek tak 
ź transportu, jak sprzedaży na miejscu wła- 
ściwemu odbiorcy ciągnie obca firma. 
Tracimy rocznie sumy wielomilionowe 
z powodu tej „nieobecności* w Afryce. Mu- 
simy więc najpierw poznać te kraje, a na- 
stępnie zakładać tam własne polskie domy 
handlowe dla bezpośredniego eksportu z Pol- 
ski do kolonij i importu stamtąd do Poiski 
surowców, których przecież przez obce firmy 
sprowadzamy rok rocznie za grube miliony. 
Jednocześnie musimy stworzyć bezpo- 
średnie połączenie okrętowe z Gdyni do po- 
szczególnych portów Afryki Zwrotnikowej. 
Jest to nieodzowny warunek powodzenia 
akcji handlowej, Nie łudźmy się, aby to były 
sprawy łatwe. Czyż nie pokonaliśmy jednak 
trudniejszych? Prawo do trwałej ekspansji 
zamorskiej — uzyska przede wszystkim ten 
naród, który wykaże się rozwojem StoBun- 
ków gospodarczych z krajami A " 
; ak. 


sport 


W Berlinie odbył się w niedzielę bieg na 


przybył do mety 


Polska prowadzi z Franeją 3:2 
w tenisie 

W międzypaństwowym meczu teniso- 
wym rozgrywanym w Warszawie odbyło się 
szereg spotkań, w których osiągnięto na- 
stępujące wyniki: 

Hebda — Jamain 6:2, 6:1, 6:1 
|  Heurotin i Petra — Jędrzejowska i Tło- 
czyfński 6:0, 4:6, 6:4 

Tarłowski — Petra 6:1, 8:6, 6:3 

Jędrzejowska — Heurotin 6:0, 6:3 

Petra i Jamain — Hebda i Tłoczyński: 
6:2, 4:6, 7:5, 6:2 > 3 

Po tych spotkaniach Polska prowadzi: 
8:2. Do rozegrania pozostały jeszcze gry: 
Tarłowski — Jamain i: Tłoczyński — Petra. 

ri. JBG 
O MISTRZOSTWO LIGI P. Z. P. N. 
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sokim stosunku z Pogonią. Ale wynik ten 
uzyskała dopiero w 20 końcowych minutach. 
Przez 2/8 gry drużyny walczyły równorzęd- 
nie, a nawet po uzyskaniu przez Niecheiota 
wyrównującej bramki zdawało się, że może 
nawet Cracovia przegra. Ale, jakby nowy 
duch wstąpił w szeregi ataku białoczerwo- 
nych. Gra się ożywia, zaostrza, do czego 
przyczynił się słaby sędzia p. Richter przez 
śwe błędne orzeczenia, i Cracovia raz po raz 
zagraża bramce Pogoni. Przewaga ta uwi- 
dacznia się w strzeleniu 3 bramek w krótkieh 
odstępach czasu przez Szeligę w 27 min., 
Górę w 35 min. i Korbasa w 40 minucie. —— 
Wiele winy ponosi przy puszczeniu tych 
bramek Albański, gdyż piłka z dalekich 
strzałów wpadała do siatki obok niego. — 


NN ZION 


piłkę dobił Góra. Pierwszą bramkę dla. 4 Ta- 
covii zdobył Malczyk. Z drużyn wyróżnili się 
u Cracovii: Korbas i Góra w ataku i Pająk 
ną abronie. W Pogoni: Matias. 


————00000 


Cracovia zwyciężyła w zbyt wy-| 


Jeszcze w ostatniej minucie Pająk strzelił, 
wspaniale z wolnego w poprzeczkę i odbitą. 


Swietne zwycięstwo Fiałki (Cracovia) w Berlinie 


doskonale biegnący Fiałka 


25 km. przez Berlin, w którym startowała | przebiegając dystans w czasie 1,26, 37, 2 -— 
elita biegaczy niemieckich oraz wielu zagra” | 2) Sullivan (Anglia) 1,28,81, — 8) Bersch 
nicznych, a m. nimi Fiatka (Cracovia). Odbył | (Niemcy) 1,28,42,2, — 4) Borgsen (Niemcy) 
się on podczas wielkiego upału, to też biegl5) Gnaegig (Niemcy), 6) Ballaban (Austra- 
ukończyło tyłko 23 zawodników. ps ai 


lia). 


, 


Poznań: Warta — Warszawianka fsi 
Wielkie Hajduki: Ruch — Ł. K. 8. 4:2 


TABELA LIGOWA 


Nazwa klubu °` gier pkt. str. Ke. 
Warta 6 11 16:8 
Wisła 8 10 19:8 
Cracovia gi 10 20:6 
Ruch 6 10 16:7 
A. K. 9. k 5 8 A 
Warszawianka Fi 8 15:12 
Garbarnia ddes 5 7:8 
Pogoń 6 5 16 
L. K. S. 7 5 12:18 
Dab 18 0 0:54 


O PUCHAR DAVISA 
Szwajcaria — Irlandia 3: 2 
Holandia — Południowa Afryka 4:1 
Belgia — Węgry 3:2 
Australia — Meksyk 4:1 
Nowa Zelandia — Chiny 3:2 


Niemcy — Szwajcaria 1:0 (0:0) 

W Zirychu rozegrano w niedzielę między 
państwowy mecz w piłce nożnej między 
Szwajcarią i Niemcami. Po wyrównanej grze 
zwyciężyli Niemcy 1:0, strzelając po przer- 
wie bramkę przez Noacka. 

Holandia — Belgia 1:0 (1:0) 

Po zeszłotygodniowej porażce z Niemtac 
wi 1:0, przegrała Belgia ponownie w tym s8- 
mym stosunku z Holandią w Rotterdarcie. 
Lepiej odpowiadałby. równorzędnej grze wy- 
nik remisowy. 

Jarosz zdobywa mistrzostwo Krakowa 
w szabli 

W rozegranych w studio P. Radia w nie. 
dzielę zawodach szermierezych, o mistrzo- 
stwo Krakowa w szabli zwyciężył energicz- 
ny i walczący z głową Jarosz (A. Z. $. Kra- 
ków) wszystkie zwycięstwa; 2) Soltan (pięć 
zwycięstw); 3). Ordyński 3, zwycięstwa; — 4) 
Biesik, 5) Nikieł,.6) Czyżowski. Obsada sę- 
dziów poza głównym nieszczególna. 


Bir. 8. 


Flota światowa rośnie 


Pomimo. że główny wysiłek Rosji So- 
wieckiej skierowany był od początku na 
rozbudowę zniszczonej floty wojennej. to 
jednak rezultaty ostatnich lat wskazują rów- 
nież dobitnie na rozbudowę floty handiowej. 

Według danych zaczerpniętych z Reje- 
stru Z. S. 5. R. z r. 1935/6 odpowiadające- 
mu Lloyd Registrowi angielskiemu, cała flo- 
ta handlowa sowiecką posiada 625 statków 
o łącznej pojemności 1,219.168 t. r. br. co 
w porównaniu do stanu posiądania z roku 
1926 stanowi wzrost prawie czterokrotny. 
Flota handlowa sowiecka składa się z 4-ch 
statków pasażerskich, 94 towarowo-pasażer- 
skich, 275 — towarowych, 82 statków cy- 
stern, oraz 170 statków przemysłowych i 
pomocniczych. 

W sowieckiej flocie. handlowej przewa- 
ża nadal flota parowa. Na ogólną ilość po- 
siadanych statków, przypada na fiotę o na- 
pędzie parowym 490 statkiw o pojemności 
859.135 t. r. br, na flotę motorową 128 
statków o pojemności 353.273 t. r. br. i 
reszta t. j. 7 jednostek na statki bez jakie- 
gokolwiek napędu. 

Największa ilość statków, bo 130 o po- 
jemności 398.175 t. br. przydzielona jest do 
basenu Morza Czarnego, 793 statki o po- 
jemności 295.841 t. r. br. do hasenu Morza 
Bałtyckiego, 106 statków o` pojemności 
178.257 t. r. br. do Morza Kaspijskiego, 52 
statki o pojemności 66.083 t. r. br. do ba- 
genu Północnego Oceanu Lodowatego, 31 
statków o pojemn. 24.843 t. r. br. — do 


Morza Azowskiego, — i wreszcie 118 stat-| angielskiej. Ta gałąź przemysłu dla. Anglii 
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SALON FRYZJERSKI, Kraków, Rynek 43 A-B 


WISKIDA 


TELEFON 106-16. 
Założony 1902 r. 


Czesanie — ondulacja — 
rozjaśnia włosy, stosuje 
nieszkodliwą metodę Dr L. 
Tamże 6 pokoi z komfortem do wynajęcia. 


SETKI LATśwaryne WITRAŹ 
solidnie i artystycznie wykonany przez 
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 


$. G. ŻELEŃSKI 


KRAKÓW, AL. KRASINSKIEGO L. 23. 


P. K. ©. 405-506. 
15 złotych medali. 
PROJEKTY i OFERTY DARMO. 


„GŁOS: NARODU": z dnia, 4 maja 1937 


ków o pojemn. 271.469 t r br. na wady 
Dalekiego Wschodu. 

Jak wynika z powyższego zestawienia, 
największą ilość statków przydzielona jest 
do obsługi Morza Czarnego, przy czym znaj- 
duje się tam połowa floty motorowej i 3⁄4 
parowej. Na basen Morza Bałt yckiego, który 
interesuje nas najbardziej, przypada >% calej 
floty parowej i */: floty moterowej. 


Poza tym część floty motorowej zgrupo- 


wana jest na Dalekim Wschedzie. W reszeie 
basenów istnieje tylko flota parowa. 

Jak widać Sowiety kładą główny nacisk 
na trzy baseny: Morza Czarnego, Bałtyku 
i wód Dalekiego Wschodu. 


Wzrosła ostatnio nie tylko flota sowiec- 
ka. Przeżywamy obecnie okres ińtehsyw- 
nej rozbudowy floty handlowej na całym 
świecie. W pierwszym kwartale b. r. tonaż 
floty światowej ogółem powiększył się 6 
479.000 brutto ton regestrowych, t. j. mie- 
rząc na miarę „polską“, wzrost ten jest 
pięciokrotnie większy od całkowitego to- 
nażu floty polskiej. W szczególności Niem- 
com przybyło 98.000 b. t. r., Danii -— 14.000 
b. t. r. Stanom Zjednoczonym — A. P. — 
25.000 b. t. r, Francji — 2.600 b. t. r. 
Japonii — 84.000 b. t. r., Norwegii -— 7.000 
b. t. r, Holandii — 39.000 b. t. r., Anglii — 
178.000 b. t. r., Szwecji — 30 b. t. Ta 
Polsce niestety nie. y 


Powrót „prosperity“ nie omija floty 


BIURO 


WAWEL 


korzystnie sprzedaje ka- 
mienice, wille, domy pod- 
miejskie, domki jednoro- 
dzinne, majątki ziemskie, 
gospodarstwa rolne, par- 
cele bndowlane, sklepy. 
Kraków Grodzka 60 I. p 

telefon 108-60. ` 


„„Dom sportu polskiego” 
J. Parafiński — Kraków, 
Basztowa 16, poleca: 
Łuki, kajaki, obawie. „piłki 
nożne, rakiety tenisowe, 

i kostiumy sportowe. 


J. PŁONKA 
Js. genawski, 
Kraków — Szewska 12. 
Zegary, „zegarki, biżuteria, 
papierośnice — okazje =- 
pracownia napraw. 


apczany. leniwce, 
otomany, materace — 
rozkładanki — najtaniej 
wykonuje sprzedaje — 
Wesołowski Marka 16 
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jest niezmiernie ważna, gdyż według obli- 
czeń „Board of Trade“ przyniosła ona w 
ostatnim roku netto około 95 mil. funtów 
szterl. “Wzrost handlu między narodowego 
wywiera decydujący wpływ na podniesienie 
rentowności żeglugi, usuwając przede 
wszystkim stałe niedomagania, powstające 
w czasie kryzysu z powodu nieelastyczności 
kosztów żeglugowych. mianowicie — ko- 
szta są prawie takie same, gdy statek jest 
naładowany częściowo, czy też zupełnie. To 
też zwiększenie się obrotów towarowych 
pozwała na pełne wykorzystanie tonażu 
statków. 

Jeśli mowa o tonażu, to wspomnieć na- 
leży o tym, że Izba Żeglugowa Wielkiej 
Brytanii w swym sprawozdaniu rocznym 
skarży się na brak tonażu, Anglia bowiem 
posiada obecnie o 2.000 staików frachto- 
wych i pasażerskich mniej niż przed wielką 
porządza Anglia „tylko“ 14 mil. t. r. Ig 
wobec 17.5 mil. „ton w 1914 A 


Niektóre państwa rozumiejąc wielkie 


Na niedawno odbytej konferencji pań. 
stwowego wydawnictwa sowieckiego pisarz 
sowiecki Djin takie m. in. złożył wyznanie: 

„Kiedy byliśmy dziećmi, zachowywaliś- 
my wiarę do jedenastego roku życia. Istnie 
nie Boga stało przed nami 
Kiedy jednak dochodziliśmy do wieku kry- 
tycznego, wiara stawała się dla nas proble- 


listyczne, aby uzyskać odpowiedź. Dziś jest 
wprost odwrotnie. Dzieci sowieckie pozna- 
ją jako niewzruszoną zasadę, że człowiek 
pochodzi od małpy. Kiedy jednak dosięga- 
ja wieku krytycznego i mają watpliwości, 
chwytają za stare przedwojenne książki re- 
ligijne, aby w nich zmaleźć odpowiedź. Myś 


niewzruszenie. | z 


matyczną i chwytaliśmy ka książki materia 


Nr 121 


znaczenie floty, popierają odpowiednio -jej 
rozwój. Np. Łotewskie Ministerstwo. Skarbu 
wydało ostatnio zarządzenie upoważniające 
Bank Hipoteczny do udzielenia. dogodnych 
kredytów na rozwój floty handlowej. Koz- 
porządzenie to przewiduje zróżniezkowanie 
warunków kredytów tak pod względem sto- 
py procentowej, jak i czasokresu, zależnie 
od rodzaju tonażu. I tak na budowę nowe- 
czesnych parowców i motorowców, lub na 
zakupienie nowych liczących do 5 lat, prze- 
widziane jest udzielanie kredytów w wys. 


do 50% wartości statku, na 4 do 5 lat, przy. 


oprocentowaniu 2 w stos. rocznym. Opro- 
centowanie pożyczek na statki starszo to- 
nad 5 lat) wzrasta do 4.5% zależnie od wie: 
ku statku. 

Nadto wspomniane rozporządzenie obni- 
ża stopę procentową na pożyczki zaciągnięte 
uprzednio. W ten sposób rząd łotewski dąży 


wojną. W razie wybuchu nowej wojny roz- | do rozbudowy i odmłodzenia swojej floty 


| handlowej. Nadmienić należy, że to stósttn- 


"l kowo male państwo posiada prawie dwt 


krotnie większą flote w porównaniu z- Pol- 
ską. 


a iga 


Młodzież sowiecka woli książki religijne 


my trzymali się książek materialistycznych. 
młodzież sowiecka zaś woli stare ksłążki 
religijne, bo my im nie możemy ofiarować 
odpowiednich kształcących książek ateisty 
ceznych*. 


Ządajcie „Głosu Narodu 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach, w urzędach 
pocztowych i na dworcach 
kolejowych 


e = ; 3 
fachowe reparacje 


D. L. AMES 


PURPUROWA MASKA 


(Przekład Eugeniusza Bałuckiego). 


Sixsmitha zaciekawiło najwięcej to, że 
on miał dziwnie wyblakłe, niebieskie oczy, 
a jego brwi wpadały w rudawy odcień. 
Był gładko ogolny. Patrząc ma twarz tego 
człowieka Jobn ; pomyślał mimaowoli, że 
gdyby zapuścił wąsy, byłyby z pewnością 
rude. Jakże ubołewał w głębi serca, że 
York w ostatnim liście dał mu taki prze- 
rażającj skąpy opist.. 

Sixsmith jeszcze się wahał. Prawdopo- 
dobieństwo, że człowiek z notatnikiem, sie- 
Azący pizy gómiym końcu reletki. odegrał 
jakakolwiek rolę w śmierci kapitana Yor- 
ka, przedstawiało się jak jeden do tysią- 
ca. a jednak i te minimalne szanse były 
łepsze niż nić. 

Nie zaszkodziłoby się zapoznać z pa 
nem Calmexem — paImyślał, — W każdym 
razie muszę zaczekać, aż wstanie. bo chcę 
zobaczyć, jak wygladają jego ramiona... 


Zaczął krążyć dokoła stału jak gracz, 
który nie może się zdecydować. na co pJ- 
stawić swój cały majątek — na czerwone 
czy na czarne. 

Zatrzymał się przy górnym końcu st 
łu i ponad ramionami pana Calmexa rzucił 
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$i przypadkowo spojrzenie ma notatnik, do 
którego wciągał wygrywające liczby. 

— Dwadzieścia trzy! — obwieścił kru- 
pier. 

I wówczas stała się rzecz niespodziewa 
na: zamiast liczby dwadzieścia trzy, wypo 
wiedzianej jasno i wyraźnie, człowiek % 
wyblakłych oczach zapisał piętnaście. 

Sixsmith się zdziwił, Może pam Calmex 
był głuchy lub ślepy, nie rozumiał pó fran. 
cusku, albó zdziwaczał pod wpływem tej 
namiętności talk dalece, że już był niespeł. 
na rozumu. Jednak te wszystkie przypusz: 
czenia mie odpowiadały nastawieniu, z ja. 
kim John wszedł do kasyna. Zapalił papie- 
rosa, przyglądając się grze ze zdwojoną cie- 
kawością. 

— Tuzydzieści pięć! 

Wiemy osJbłiwej metodzie, Calmex za 
notował osiemnaście. 

Sprawa zaczęła coraz więcej intereso- 
wać Sixsmitha, Dlaczego ten człowiek za- 
pisywał zupełnie inne liczby? I jakie? 

— Rien ne va plus! 


Ruletka zawirowała, nastąpiła cisza.. 


Tym razem John doznał rozczarowania: wyaj. 


szło czternaście i Calmex zapisał też ezter: 
naście. Dopiero później Sixsmith klął siar- 
czyście i w duchu wymyślał sobie od skoń- 
czonych idiotów, że nie zauważył, kto po 


stawił na czternastkę i zgarnął grubą wy- 


grana. Przypuszczał tylko, że był to Arab 
w białym burnusie. 


_ Zaciekawienie powróciło z następną licz- 
bą: krupier ogłosił dwa. a Calmex zanoto- 
wał dziewiętnaśeie. Teraz Sixsmith mógł 
stwierdzić z całą pewnością, że jego niepo- 
czytalny sąsiad nie zapisywał ani wygra- 
nych, ani numerów na które sam grał, po- 
nieważ za każdym razem rzucał skromną 
pięcjofrankówkę na czarne lub czerwone. 


Wyłonił się prosty i logiczny wniosek — 
jegomościa o wyblakłych oczach intereso- 
wały tylko czyjeś stawki. 

Zaczął śledzić. Następna wysrama pa- 
dia na dwadzieścia jeden, Calmex zanto- 
wał pięć. Na tym numerze leżał jakiś szton. 
Ale czyj?... Sixsmith przyznał z bólem w ser 
cu, że przy stole, tak gęsto ‘obsadzonym 
przez graczy, ustalenie tego faktu było pra- 
wie niemożliwością. 

Z kolei wyszło zero, Calmex zapisał dwa 
dzieścia. Grabki krupiera zgarnęły okrągły. 
niebieski szt» , leżący na dwudziestce. 

Sixsmith był bliski rozpaczy. Wszak 
oprócz siedzących przy stole, te stawkę mo- 
gła zrobić jedna z trzydziestu przynajmniej 
osób, otaczających ruletę zwartym tłumem. 

Doprawdy można się było wściec! John 
postanowił podzielić grających ma małe 
giupy po pięciu ludzi į obserwować każdą 
piątkę z osobna; jeśli mu się nie poszczęści 
przy jednej, przejdzie wówezas do następ- 
nej i będzie powtarzał te dzynności dopó. 


lty, dopóki nio znajdzie osobnika. którego 
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numery stawek będa się zgadzały z notat- 
kami Calmexa. 

Plam był prosty i dobry, lecz spalił na 
panewce, ponieważ przed kolejnym uderze- 
niem człowiek o wypłowiałych oczach wstał. 
opuścił salę gry, nie oglądając się dakola 
i skierował się ku szatni. 

Sixsmith spojrzał za mim i drgnął mimo. 
woli — Calmex miał lewe ramię sryaktdgie 
niższe 2d prawego. 

Opanował nagłe podniecenie, pe 
wiając się na moment: pójść za tym cżło- 
wiekiem, czy się powstrzymać, by przypad- 
kiem nie ściągnąć na siebie jego uwagi?... 

Pomyślał, że jednak Thornset miał zu- 
pełną słuszność: może liczyć na powodze» 
nie tylko w tym wypadku, jeśli nikt w Tan- 
gerze mie będzie podejrzewał, w jakim ce» 
lu tu przybył. Z drugiej strony miał Ma- 
gdalenę pod swoją opieką. Czy wolno mu 
było pozostawić ją w kasynie, a samemu 
się błąkać po ulicach į tropić podejrzanego 
osobnika?!... 

Wybrał pośrednie wyjście z sytuacji: 
zapalił papierosa i stojąc z obojętną miną 
na progu kasyna patrzał, jak jegomość o 
kizywych ramionach wsiadł do taksówki 
i znikł wkrótce w labireucie ciemnawych, 
żie wybrukowanych i już pustych uliczek. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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